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DR. BREITSCHEID, , 
!eden z przywódców nie· 
mlęęklel social-demokracJI, 

uciekł do Anglii. PONIEDZIALEK, 29-go MAJA 1933 R. 

.Ex-cesarzowa ZVTA, 
. wdowa Po ostatnim cesarzu 
austriackim, rozpoczęła ener 
giczną propagandę za re­
stauracją monarchii austro· 

węgierskie). 

Polsk proponuje pakt siedmiu mocars„w, 
z udzi·ałem malej ententy, Litwy, Łotwy oraz Estonji.~Pakt ten byłby 

odpowiedzią na porozumienie czterech mocarstw 
-------·-·-------Ru1na11jo popiera sfonowisko Polski 

Bukareszt, 29 maja. 
Na terenłe całej R.urnunji odbyły się 

ż.yWiotowe manifestacje przeciwko pró­
bom rewizjonistycznym i paktowi czte­
rech mocarstw. R.ównocześnie jeden z 
dzienników donosi w depeszy własnej z 
Rzymu, że Prancfa znajduje się obecnJe 
pod sllnym naciskiem mocarstw. które 
ją uslłufą sklonJć do podplsanJa „paktu 
czterech" zmodyfikowanego w myśl J>O· 
prawek francuskich. 

Pakt ten przewłdufe Jednak ustęps· 
twa terytorialne na rzecz Wioch I We· 
gier kosztem maleJ ententy. Niemcy 
oraz Włochy, jak wymka i tej ·depeszy, 
proponufą f'rancfl oraz Anglii zawarcie 
następnie paktu przyjaźni i nieagresji 
między czterema mocarstwami. · 

Propozycja ta spotkała się rzekomo 
z przychylnemi nastrojami Prancil. Do· 
noszą równocześnie o mającej rzekomo 

nak stwierdzają wyrafoie, że mimo sprawie, które fest całkowicie zgodne z temat obecnej sytuacji międzynaroao­
zablegów maJących na celu zmnieJsze· zasadniczą Iłują polityki polskiej. wej. Autor artykułu zapytuje, czy 
nie oporu małef ententy wobec paktu Wysoce . . charakterystycznym dla prawdą jest, że rząd francuski decydu· 
czterech, opinia rumuńska nie zmieni obecnych nastrojów jest artykuł, który jąc się na podpisanie paktu rzymskiego 
swojego negatywnego stanowiska w tej ukazał się w parys~iej „La Liberte" na przygotowuje się do opuszczenia Polski 
'9.'f • • 6',• • 'WY d , Wylania się rzecz ciekawa, że pod· 
A1IJ8fqp1~n1~ • aE,,lńl ..1aaro OBJ czas gdy c~1a opinia 1~ancuska zgodnte 

ii9 przeciwna 1est paktowi czterech, rząd 
odpfJ1J1iedsiq na e1J1enfuolne podpisanie Daladier dotychczas nJe zdobył się na 

poftfu .:•fet'et:fa" "'.yraźne odr~uceni~ J?aktu. Wspomniane 
" · . • pismo donosi rówmez, że w czasie wł· 

. PARYŻ, 29 mafa. l Równocześnie mln. Raczynskl miał zyty ambasadora Chłapowskiego u 
Donoszą, te delega.t Polski w Lł~ze zaproponować minist~owi Titulescu za· premiera Daladier ten ostatni tłumaczył 

Narodów min. Raczynskl miał złozyć warcie paktu 7-iu panstw w skład któ- konieczność przystapienia Francji do 
Paul Boncourowi protest zapOwiadają- rego weszłaby Polska, _mała ententa, paktu czterech. Ambasador Chłapowski 
cy wystąpienie Polski z Ligi Narodów Litwa, Lotwa oraz Esto01a. Pakt sied- przedstawił jednak zdecydowanie nega­
oraz z konferencji rozbrojeniowej w mlu byłby odpowiedzią na pakt czte· 
razie podpisania paktu czterech w Jakiej rech. Propozycja ta ma być rozpatry- ty:wne stanowisk~ Polski nłetylko w sto· 
kolwłek fOrmłe, nawet wedle relacji wana na najbliższej konferencji malej sunku do szczegolów paktu,. ale rów· 
francuskłef. ententy w Pradze. · olet co do samej Jego zasady. 

nastąpić wymianie listów otwai::tych H • t I 
między Francją i państwami mał~j . en- I e ro w cli 
ten~ Koła polityczne w :Rumun11 Je<\c· . y , zdobyli .w Gdańsku 

• 
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Ilustrowany tygodnik po­
wieściowy ukate sit: po raz 

pierwszy za klika dni 

„Co tydzień powieść" 
- oto najlepszy ma.terjał 
lekturowy dla. szerokich mas. 

11Co tydzień powieść11 

- oto wybór dobrych, war­
tościowych, popularnych 
powieści i nowel, opowia­
dań, artykułów i drobiazgów 
literackich. 

·- 11Co tydzień powieść" 
- zawieTa w każdym nu­
merze jedną za.kończoną 
całość powieściową. 

„Co tydzień powieść" 
- jest najtańszym tygod­
nikiem lekturowym, gdyż 
kosztu ie tylko 

SO aroszy 1 
Do nabycia u ·wszystkich 

sprzedawców i we wszystkich 
kioskach na całym terenieRzeczy­
pospolitej. 

i • I 
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n tó , po z s, gdy poprze nio posiadali ty o 12. 
Soc)aliści i niemiecko narodowi · utracili mandaty 

Gda6sk, 29 maja. Gd.a6sk, 29 mafa. I Berlin, 29 maja. 
(Pat) - Tymczasowy podział manda (Pat) - Nadzwyczajne wydanie cza. (Pat) - Biuro Wolfa komunikuje: De 

tów do sejmu gdańskiego ustalonY. na sOpisma narodowych socjalistów „ s.ygnowany przez partję narodowo-socja 
podstawie niemzędoWych ~6w Forposteu" donosi, . ~oid listyczną na prez1denta senatu Gd'lńska 
wcz.orałnych wyborów przedstawia lię . . ze w . przywódca Landbundu, dr. Rauschning, 
następuJ~ (w nawiasach padzłał ••· Schelebrg został c:tężko ramoa.y pOdc:zas wyjechał w nocy do Berlina. 
datów w ~ednim sejmie): starcia z socjalistami członek azturmo- "!W. poniedz.iałek pr2'ed południem, dr. 

· . • wego oddziału hitlerowskiego, Rauschning złoży wobec przedstawicieli 
Narodowi·socfaliści 37 (12) Starcie nastąpiło wla6tce po zdarciu prasy oświadczenie w sprawie przyszłej 
Socjaliści 13 (19) przez ~rupę socjlist6w odezwy wybor· polityki wolnego miasta. 
Niemiecko-narodowi 4 (10) I czej hiUerowc6w. W . miejscowości Sie· lPat) - W Hil~heim spa'dł samolot 
Centrum. 11 (11) I dlice komuniści nęadli na dwuch szlar- należący do partji n.arodowo-socjalistycz 
Komuniści 5 (7) mowców hitlerowskich i oblali Ich kwa· nej. - Pilot odniósł śmiertelne rany, pa 
Polaą 2 (2) sem siarczanym, sażer w poniósł śmierć na miejscu. 

Makabryczna scena na podwórzu 
Krwawa rozprawa w obecności lekarza pogotowia, 

którego wezwano jeszcze... przed wypadkiem 
{lg) Wczoraf wieczorem w domu na .nie znale~li w bramie n~kogo, natomiast l)Q ścigają,cego nie można sdę byfo 

Lódt, 29 maja. wraz z sanitariuszami wyszli z karetki., cze kilku osobników. 1 

ulicy Ceg:te,lniainei 78 zdarzył się nieco- uderzył Ich sdośny szum I krzyk) na zbliżyć. gdyż groził wszySlt!kim topor­
dzienny wwadek. O godzinie· 11 wie- podwórzu domu. . kiiem. · W pewneJ chwili dopadł tego, 
czorem POR"otowie ratunkowe 'Laalrmo- Pośpies'Lyfti dalej i wówczas ujrzeli którego 2onił i zaczął mu zadawać ci<>­
waine zostało wii.eścią, iż w bramie leżyljakiegoś mężczyznę, który mimo iż bro- sy .w głowę i piersi. Napadnięty zwalił 
jakiś ciężko ranny człowielk. · czyi krwią, biegał dokoła podwórza. słe na ziemię. · · 1 

Pogotowie szybko popędziło na Za nim biegi inny mężczyzna z topor- Wtym momencie naabiegł wezwa-
miejsce. Gdy lekarz. dr. Jaroszewski klem w reku, a za nimi podążało jesz. ny policjant, który grożąc użyciem re­

Petycja lok~torów do Prez-ydenta Rzplitej. 
01 sproDJie o6niienio .:sunssu fio1nornianedo 

wolweru zdOłal obezwadnić napastnika 
i wówczas dopiero lekarz mógł przystą­
pić do swej pracy. 

'Jak się okazało. w domu tym oooy­
wała się libacja. Jeden z uczestników 
za'bawy, niejaki Waclaw. Tadeusialk, na­
raził srię irnnemu ~dowi. który chwy· 

Lódt, 29 mafa. Jdzić będą starania, aby postulaty loka- cli topór. WówcLas to, narzeczona Ta-
(it) Jutro wyjeżdża do Warszawy torów zostały. UWLg!ędnione. deusiaJka zaalarmowała pogotowie ra-

delegacja 'LWiązku lokatorów ii. subloka- W. IIl:emonale .. swym lokatorzy po- tunkowe. obawiając slę, że narzec'zro-
. . . wołuJą się na to. 1z Bank Gospodarstwa ny jej zostanie ranny, a pomoc lekarSka 

torów. która wręczy w mmisterstwie Krajowego obniżył stopę procentową od może być spóźniona. Wezwano wiec 
~praw wewn~trznych ~bszerny memor- pożyczek, co jest wielkiem udogodnie- lekarza do ciężko rannego wówczas 
Jał w s~raw1e redukcJI komornego we niem dla właścicieli nieruchomości. gdy jeszcze nikt rannym nie byt ' 
wszystkich domach. Niezależnie 09 m~morjałów do władz . !'Je Tadeusiak okazał się dopraway 

Jest to dalszy ciąg akcji, prowadzo- cent~alnych, zw1ą~k,1 loka~orów posta- c1ęz~o ~an~v· Miał głębokie rany w gło­
nej już od ··kilku miesięcy. Związki loka- now~ły wy~tosowac specJalną petycJę wie 1 piersi. Po rtałożeniu mu prowizo­
torskic nieL.rażonc dotychczasowem nie- w teJ sprawie do P· Prezydenta Rzeczy- .rycznego opatrunku odwieziono go do 

---~IMDCMHMIMI._ ••• „ powodL.;nicm w dalszym ciągu orowa- rwspolitej. s~ iŁala. 
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Za 150· ·1a1 ·zabraknie wegla 
Nauka zastanawia się nad wyzyskaniem· 

. · wewnętrznego ciepła ziemi 
(sb) Wedle ohUczeń fachowców za- leży zaz.naczyć, że częściowo ciepło opracował noWY projekt założenia VI 

pasy węgla na kul~ ziemskiej nie star- wewnętrzne ·ziemi WYkorzystano Już ziemi na głębokości 10 !kim. kotłów pa­
c·.tą · dłużej niż na 100 do 150 lat. Po- we Włoszech, l!dzie buchającą z ziemi rowych. Dostarcz.ana tam woda zamle­
wstał więc p·oważny problem - co się parą pędzi się maszyny oraz porusza nia1aby się natychmiast w pare o wiel-
stanie po wyczerpaniu się węgla. elektrowni~ Idem ciśnitmiu, albowiem 1temperatura 

Jest to Pr·oblem bynajmniej nie no· Z otrzymanego w ten sposób prąidu w tej gJębok-0ści wynosi 200 stopni. Nie 
wy i jut w 1914 roku glowLono się na ekktrycz,nego korzysta 5 miast w To- ulega najmniejszej wątp'liwośd, że przy 
ten sam temat. Powstał wówczas pro- skainji między innemi fiorencja. Otrz;y- obecnY'til rozwoju techniki c.;i.eplo wew­
jekt zużytkowania cie.pła · znajdującego many w ten spos6b prąd o sile 25.000 nętrzne ziemi stanie się energią z któ­
się wewnątrz ziemi. Jak wiadomo, w kilowaitów zasila tramwaje. rej można będzie lmriystać przez sze-
ziemi panuje bardzo wysoka temperatu- Obecnie inżynier angielski Person reg wieków. 
ra, i gdy;by cześć tylko ciepła można 
było zużyt1mwać, wszystkie motory i 
fabryiki na kuli ziemskiej miałyby bez­
plat.ną enendę. Pies szczekający z płyty pat ef ono w ei 

Zwierz-elfa poznojq swoje dłosg 

Ni 148 

'f •v DJie,ie, ie ..• 
.,. dwaj bracia Walter i Jerzy Dodge, 

z których jeden mieszka w Anglji, a dru­
gi w Stanach Zjednoc~onych. grają od 
dziesięciu lat w szachy. .Wszystkie po­
sunięcia figur posyłane są pocztą. Pierv.•­
sza partJa trwała cztery lata. Obecnie 
bracia kończą już trzecią „partyjkę" (sb) 

„. w ciągu pierwszego miesiąca od 
czasu zniesienia prohibicji w Stanach 
Zjednocz.onych, - rząd zainkasował 
1.800.000 dolarów' podatku z produkcji 
piwa. 

... profesor Robert Koch z uniwersy­
tetu bcrlil1skiego twierdzi, że przez od­
powiednie wyszkolenie można niewido­
mych ·1'.anczyć rozpoznawać kolory 
przcdmi<:tów przy pomocy dotyku. (sb> 

„. w ciągu ostatnich 450 lat wydoby­
to na kuli ziemskiej złota w.ut0śi::i 
5 . ..i5'. .000.f'fl() fuetów szterlingów. (sb) 

„. pcwier: b(:uobotny w A·.:gl!1 wy­
tresr w:ił so:.:.:- :1:;a. J:+ćry zbicr1 r..' bols· 
lrn pi;J.;1 d< nY w g ;Jfa . . 

Nara'lie środ'ki techniczne, lakierni 
obecnie rozoorzią<lzamy nie pozwalają 
dotrzeć głębiej niż do 1500 metrów. Na 
glębolk:ości tej term:>erntura jest iednak 
zbyt niska, aby można bylo Ją wyko­
rzystać. 

.„ w AngJH wprowadzono obecnie 
(z) Stwierdzono, że zwierzęta roz- srożyła się i po chwili podbiegła do apa- niezwyk!e niskie opłaty za naukę pilo­

pozną.ją głosy swych towarzyszy. Od- ratu, miaucząc tak samo żałośnie. tażu. Catkowitv kurs nauki latania na 
nośnie tego, w jakim stopniu zwierzeta Następnie kolej przys~ła na koguta, samolocie wvnosi zaledwie około 12 zło­
te rozpoznają cudze glosy ·względn~ I który na w!dok przec!ą~łego gdakania tych. A Anglii jest 30.000 osób, które po­
swoje wlasne na płytach gramofono- kury: odpowiadał rówmez swem gdaka- trafią jnż prowadzić samolot. (sb) 

W roku 1914 zaprojektował uczony 
angielski W1iljam Ramsay, aby wywier­
cić otwór do glęlbokości (jJ{oło 1000 me· 
trów I zapalić znajdujące się tam PO· 
kłady weJlla. 

Węgiel ten nie nadaje sle <Io v.rydo­
bycia, Jednak 'PO zapaleniu sio, moina­
by uzyskać odpowiednie źródło ener1idi· 
Do głe'bokości tej pompowa1noby wodę, 
która 'Lamieniona na parę mogłaby słu­
żyć do/poruszania mas·zYn parowych. 

wych, poczyniono szereg interesują- niem. .„ uczeni amerykańscy „ustalili" dla­
cych eksperymentów. Nie ulega zatem wątpliwości, żer czego kobiety są bardziej gadatliwe od 

Utrwalono glosy najróżnorodniej- zwierzęta rozpoznają głosy innych mężczyzn. Dzieje się to dlatego, ponie­
szych zwierząt na płytach gramofono- swych towarzyszy. Zachodzi jednąk waż kobiety posiadają lepiej rozwinięte 
wych, które nagrano następnie w obec- pytanie, czy orjetują się we własnych' pfuca i są w stanie za jednym tchem wy-
ności rozmaitych zwierząt, obserwując głosach? 11owicdzieć więcej slów niż mężczyźni. 
bacznie wszelkie przejawy ich reakcji. Utrwalono na płycie szczekanie ow- „. lansowana przez Marlenę Dietrich 

Projektem tym zainteres·owały się 
po wojnie SowJety. które nawet wyło­
ri\fy specjallną lklomisJe do przeprowa­
dzenia odpowiednich badań w tym kie­
runku. Co w tym kiei:unku praktyczne­
go zrobiono, narazie nie wiadomo. Na· 

Płyty z żałosnem miauczeniem kota czarka, a następnie zamknięto go w są- I .,moda" noszenia spodni wywołała ży­
nagrano wobec wrogo do kotów uspo- siednim pokoju, puszczając płytę. -1 wy oddźwięk w Budapeszcie. Kilka 
sobionego foksteriera. Pies wpadł niez- Zdziwiony pies rozejrzał się dokoła, 1 mieszkanek Budapesztu pnjawUo się na-
wlocznie w st~n zdenerwowania. W szukając pochodzenia glosu, a następ- wet na ulicach w spodniach, jednak po­

drugim wypadku zademonstrowano tę nie począł szczekać, zupełnie tak, jak licjanci spisali im protokuly, tak że obec­
sam<\ płytę innej przedstawicielce ko- gdyby reagował na obecność intruza. I nie „modnisie" te powróci!y do sukien. 
ciego rodu. Kotka słuchała chwilę, na- (sb) 

Egzotyczny królik 
·W Londynie 

lirenlandia miała umiarkowany klimat 
W X wieku mieszkali tam biali lori.zie 

zakupił dla swojej rodziny 
• „.autobus (sb) W roku· ubiegłym wJeDkie poru- na dalekiej północy mieszikali europej-1 Krasny, mies1lrnniec Islandii. Żył on . 

Slenie wywołało w świecie naukowym czycy, poczęto s.operąć w starych kr,o- pod koniec X:-go wieku. W rokq 980 
odnalezienie kości Judzkich na da1ekiei nikach. Jak się okazalo. byly t-0 szcząt- Krasny popetn:J jakieś morderstwo 1i w 
Grenlandii. Kości te -..oddano do zbada- hl pierwszych ludzi. . którt..y odkryli obawie nrzed karą, postanowił wraz ze 
nia znanemu antropologowi duńskiemu Amerykę. nie zdaj~c sobie ·Oczywiście , swymi towarzyszami opuścić IslandJę. 
Hansenowi· Uczony orzekł. że są to ko- i wcale sprawy ze swego odkrycia. I Na małym statku udał się on w podróż 

(sh) Od kilkunastu dni bawi w ton: 
dynie egzozy(ł.my ' krółik. Jest nim 
„wiadcau niewielkiego państwa w pół­
nocnej Nigerji, Iiczące,gio 700·000 miesz­
kańców· 75-letni Al Haidiż Muhamman 
DEkiko. 

ści ludzi białej rasy. I Odkrywcą Ameryki był więc nie 1 i dotarł aż do północnej Grenladnji. 
. Ponieważ nie przypuszczano, aby Kolumb. lecz ZwYklv morderca Eryk Jak usla!ily obecne o<llkrycia, przed 

Diklkio iprzytbył do Londynu z żoną. 

f~:l:msYJ~:~l i \~~~rac:r·~U~~~~~1 ! Skarby„ kto' re n1·e m~i·~ 'wa· rtos"c1· 
królewSika zami-eszikała w jedinym z hio- , U 1f 
teli londyń:Skich, budząc wszędzie zro- '%L"o'e111.,,;0 ... onflnotóll1 111v.:o'"oni•.:li • o6irftu 
zumiałą sensadę. ..,„1 • 1 ""'• u ~' ~ łB 

Ponieważ DEkiko był pewny, że Kolekcjonista londyński Catling po-1 lobarwny na 5 funt. szterlłngów z 1821 
przyjeżdża do ·„dzikteg·o" kraju, gdzle siada jedyny w swoim rodzaju zbiór roku. 
nie dostanie nawet pożyw\iienla, pOC'LY- starych banknotów, wycofanych z obie-~ Zbiór ten zawiera również fałszy­
nił odpowiedqie zapasy na driogę. Za- gu. we banknoty Banku Angielskiego, a 
brał on trzy 'kosze i 6 worików" z owo- Zbiór ten, obejmujący już około stu wśród nich jeden z banknotów, sfalszo­
carrni i mięsiwem. Zapasy te nie z<>st.ały wielkich tomów, rozpoczęty był przez wanych przez dwie kobiety, powieszo­
jednak wcale mz.-pa:kowarne, albowiem ojca obecnego właściela kolekcji, a no- ne za to, za panowania króla Jerzego 
w Londynie znaila·zł mimo wszystilm minalna wartość zawartych w niej ban-' IlI-go. . 
.,ooś do zj,edzenia". knotów sięga olbrzymiej sumy sześciu- Specjalny zaś dział tworzą bankno-

Najwięiksze uznainie •roobył sobie set milionów funtów szterlingów. ty, wydawane swego czasu przez an-
Dik!ko ~na~·mności~ koni. Na :w1'ściga,~h I Najstarszym ze znajdujących się w gielskie ban!d. prywatne, które dawno 
w Londyme ocemał on. za wsze traf me, zbiorze Cotlinga okazem jest banknot przestały juz 1stmeć. 
lkitóry koń przyibędz'ie ~ierwszy do me- I chiński, wydany przed ośmiuset laty i . Ale może. najciekawszym okazem w 
ty. Grał n.awet w totahza~ora. na d;<>b- . drukowany na papierze morwowym. zb10rze Catlmga. Jest prawd~iwy ba,nk· 
ne sumy. Jednak gra gio me c1e'kawila 1 • . • . not Banku Ang1elsklego, ktory wzięto 
zarzucił ją wkrótce, oświadczając, że DaleJ następuJe . zob?wiązame kan- za fałszywy i o podrobienie którego o-
nie interesują go pieniąd.z.e, lecz konle. cle
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sk
1
arbu an~ti~lskieg~, dato.wg~e skarżono rytownika londyńskiego, To-

w Londynie poczynił król szere-g w . 
1
r_o mK, al ok . recm triema mg. zie masza Ramsona. Działo się hlisko ·sto 

zakupów. Dla rodz'iny swej . zakupił v.:zmian n. . o e cia . a n;iga ~aw1e.ra lat temu. 
przedewszystktem cały autobus, 1~ jed- pierwszy bank;iot angi~lski, opiewaJą- Rzekomego fałszerza uwięziono, sta­
wabny1ch kap na łózko zużyje król na cy na sto funt.ow szterlingów, wyda?Y wiono przed sądem t dopiero podczas 
.bumusy„. 1 1 1 ' w 1713 roku 1 pierwszy banknot wie- rozprawy sądowej rzeczoznawcy orze-

kli, że banknot Jest prawdziwy, wobec 

B. • • bł k • t • • • •' czego Ramsona uwolniono a Bank An-0 g I O I ę I Il eJ Z m 111 gietski wypłacił mu sto funtów szter11n-
d gów za niesłuszne podejrzenie. 

Amerykanka, która poświęciła się nauce Gandhiego Do banknotu tego dołączony jest sta-

(sb) Wielkie poruszenie wywołały oświadczyła, że chce swe życie poświę- loryt, wykonany prze~ samego Ram­
w Am{iryce dzieje. Nily Crarn - Cook. cić całkowicie sprawie parjasów. Gandhi sona, a przedstawiający go w więzie­
Jest ona córką znanego poety· amery- zażądał przedewszystkiem, aby zmieni- niu, gdy oczekiwał tam na rozprawę 
kaóskiego Georga Cram - Cboka. Wiele la ona swą religię. Cram - Cook prze- sądową. 
. lat spędziła ona w Grecji, gdzie wyszła szla na wiarę hindusk.ą i otrzymała naz- . Nie brak t~i '!" tern zbiorze bank~o-
za maż. . wę Bogini Błękitnej Zmiji. tów 3;mer~kansk1ch z czasów kolonJ!ll-

dziesięciu wiekami na Grenlandji pano­
wał stosunkowo łag·ódny klimat, o czem 
świadczą resztki roślin obecnie odko­
panych. Są to rośliny podobne do tych, 
jakie obecnie znajdują się w Europie, 
a więc w klimacie umiarkowanym. 
Z czasem kolonia na Grenlandji znacz­
nie się rozrosła, przyczem prowadziła 
z Norwegją stosunki handlowe. 

Wroku 1261 zawarty został układ 
handlowy między kiolonistami a Norwe­
gją. Po raz ostatni znajdujemy wzmian­
kę o. ludzia·ch żyjących na Grenlandii w 
w roku 1410. Po tym czasie wszelki 
sluch o nich zag-inąt. Dopiero Dod ko­
niec wieku XVIIl-g-o podróżnicy angiel·. 
scy na dalekiej pótnocy natknęli się w 
Grenlandii na ja'kąś starą wioskę. 

Wiednej z chat znaleziono szkielet 
ludzki. nie wiedziano jednak, kto tu 
mieszkał. Dopiero obecnie znalezione 
w większej ilości 'lmś·ci ludzkie pozwo­
liły ustalić profesorowi Hansenowi 
przyczynę, wskutek której kolonja ta 
przestała istnieć. 

fak się oka'ZUje, z niezinanych orzv· 
czy:n, Olkoto 15-go lub 16-go wieku na­
stąpiło znaczne ochłodzenie Grenlandii. 
Nie przvzwyczaJein.i ·do takiego klimatu 
potomkowie kolonistów poczęli choro­
wać na szkorbut i suchoty. · 

Wszystkie dane wskazują na to, ze 
kolioniści uleg-li de${eneracji a ostatni ich 
Potomkowi·e byli nie wyżsi jak półtora 
metra. U wszystkich szkieletów znale­
ziono spróchniałe od choroby zęby. 
W ciąg-u kHkudziesięciu lat koloniści 
wvmarJi . 
Tll.l\!l!lllllllllllllllllllllllllllllllfillllllllllllllllllllll!lllilllllllllllllllllllllll 

• Jei pożycie małżeńskie nie było Jed- Osiadła ona na stale w jednym z nych 1 womy d.om.owej orąi, banknotow 
rak szczęśliwe i Nila po roku rozwiodła klasztorów hi nduskich, gdzie poświęca z czasów obl~~e~1~ Mafekrngu . pr~ez , 
się z mężem. Cały swój majątek przepi- się swemu synkowi oraz ptaktykom re- Boerów, a naisw1ezsz~m uzu~ełmemem 
sala na rzecz synka, poczem postanowi- ligijnym. Niedawno odwiedzit ją tam pe- zbioru są banknoty n!emlecloe, d,ru~rn­
ła odsunąć się od szerokiego świata i wien dziennik~rz . angielsk!, ktqremu "'.a~e z~vtaszcza bez hk~ P9dcza.~ w1el­
os iąść gdzieś na odludziu. Cram - Cook osw1adczsi-ta, ~e rzeczy- k1eJ woiny or~z ~ c~ast~ mflaci1, ~r~z 

Romantyczna amerykanka udała się wiśc.ie pod wptywem Oandlne~o. P?sta- 1400 bai;knotow, iak1em1 pł~cono .Jen­
do Jndyj gdzie zgłosiła się do znail'lego now1ta zerwac ze swą przesztosc1ą 1 po- com woJennym we francJi 1 w Niem~ 
przywódcy hindusów. Gandhiego i święcić się jego nauce. czech. Ullllll!llllllllilillllll!llillllllllllllllllllllllllllllilllllllllillll!llllllllllllllllllH 

„. 
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CO SIĘ DZIEJE NA PRZEDMIEŚCIACH ŁODZI? 
Kury i kaczki „biwakują" na środku ulicy Ozorkowskiej. - · Na ulicy tej niema wcale skle­
pów. - Dlaczego magistrat zabrukował Dąbrowską jedynie na jednej czwartej szerokości? 

Wędrówka „Expressu" po najbardziej zaniedbanych ulicach przedmieścia 
Lódź, 29 maja. 

(ak) Sobotrni „Express" roZ1Począl 
cyikl wędrówki naszej po przedmies­
ciach Łodzi. 

Wędrówkę tę podjęliśmy. aby zazna­
jomić naszych c.iytelników ze stanem 
niektórych ulic, które - jak wiadomo­
magistrat nasz w rdku bieżącym, po­
dobnie, jak w ubieidY·Ch latach. nie za­
brukuje, anł Oświetli. 

We wczorajszym aJ.'ltyikule pisaliśmy 
o ulicach: Radomskiej. PrzedzalnłaneJ i 
MUionoWeJ, nie posiadających całkowi­
cie bruków i chodników. cłemnych I 
pełnych wysychających kałuż. 

W dalszym ciągu naszej wędrówki 
zwiedziliśmy 

ulice Ozorkowską 
U1iica ta ciągnie sie od Naplórkow­

skiego i graniczy z Dąbrowską, od lktó· 
rej oddziela jej pole. Domów znajduje 
się na niej około stu. Sa. to przeważnie 
jednopiętrowe „dre'W111iaki", naldące do 
wanstwy robotniczei. 

Ozorkowska iest całkowicie nłeza· 
brukowa-na. Na środku .,Jezdni" znal<lu· 
ją się ogromne. już nie błota, ale J>O­
prostu trzęsawiska, które ole J)OzwalaJą 
mieszkańcom tejże ulicy przejść z Jed­
nej strony chodnika na drura. Ody kto 
chce przejść na dru2ą stronę ulłcy musi 
dojść do domu 01>atrzone20 numerem 
16, albo 8 i stamtąd dopiero. przeskaku· 
Jąc przez 1>ołożone specjalnie kamienie, 
może osiągnąć kres swojej wędrówki. 
narażając słe oczywlścłe na przymu1o­
we, jednak przyznać trzeba - bezpłat­
ne kąpiele błotne. 

Na ulicy Ozorkowskief ,,Jezdnia"' od 
.„chQdin.łków" nie )est wcale oddzielona,• 
Zaledwie wielu gospodarzy lkołkam1 
drewnianemi i kamieniami określilo ich 
granice. t 

Za domem opatrzonym numeretrt sie­
demnastym natkinęliśmy się na niezwY­
kle. jednak dzisiejsze czasy należycie 
charakteryzujące, zjawisko. Na -pustym 
i nlezamieszikainym placu stoi 

osobliwy dama\\ 

dzielnicy kałuż b?Jta. Pfan regulacyjny 
przewiduje w tem miejscu hudowe no­
wej ulłcy, która biec iJę~zie od Kiliń­
skiego aż do plantu kolejowego t. j. na 
przestrzeni około dwuch kilometrów i 

Dochod.iimy d0 Przc·Jzalnianej i 
chcemy sie dostać na odległą o kilka 
metrów -

Dąbrowska jest zabrukowalfla. Lecz I ~a - Pod2órska, któro biegnie od no­
pożal sie Boże, co się tam dzieje! Na woprojektowanej ulicy do Chojen. Za­
środku Jezdni znajduje się wąski pas brukowana jest do poł·oWY. Dalej są 
cycb,,k9cłch łbów" a po bokach. zaJ· trzęsawiska. 
muJących znaczną c.ześć Jezdni - Phi- Na:stępnie idzie ulica Siemiradzkiej((), 
skie błota. ~ala uhca .. od samego po- dOch<>dząca do Siedleckiej. Tu wo2óle 
~zą!ku do konca sprawi~ faitalill;e wra- nic nie wldać prócz p0Ja, pełnet.to tra· 
zei;i1e. Pofałdowana powaerzchma. wY· wy I błota. 
boJe pełne błota. cuchnaca woda w ka-

ulf CA DąbrO\VSką łużach - wszvstko to wzostawia dlu- C~wa~ta. orzeczr1tcą {licząc od Prze-
~ · ~o niezatarte wrażenie. Pozatem Dąb- dzalmane~) Jest !!lica .Kras~ewskł~20, na 

W zamiarze swym jednak natrafia· rowska jest zabudowalfla b. chaotvcznie IJ<t6rei. mieści się więzienie woJs~owe. 
my na nieprze·.iwycieżone trudności te- i bez żadnego planu. Nie J)()Siada całko· Brak swłatła i bruków. Kres na'Sze1 we.­
renowe. Oto zastrodził nam dr02e pełen wlcie Oświetlenia. Największy ruch pa- drówkł zamV1ka 
błota dół. Prz.eslkoczyć, czy cofnąć się nuje tu w oia;tki i wtorki. w związlku równiet nłezabrukowan.a I ~ie<>śwletlona 
i obejść dokoła Znalazło się iinne wyj- z odbywającemi się w ty.eh dniach tar- ulica Krzywa, która btiegme dosłownie 
ście. Towarzysz nasz znalazł jakaś de· gami. 09t,kol~m i w ten sposób dochodzi do 
skę i tak przeszliśmy na Dąbrowską. Pierwsza jeJ przecznicą jest nowa Kihńsk:iego. 

Ulica ta ciągnie się od Rzgowskiej ulica - Niższa. Nie posłada ona wcale Dalszv ciast wędrówki po przedmie-
aż do wsi Dąbrowa. Jest to „pryncy- , bruków i światła· Na całej ulicy - dwa ściaoch Łodzi. tym razem odQytej w no­
palna" ulica przedmieścia. Przyjrzyjmy domy. Obok m~eszczą się cegielnie. Na- cy - przyniesie „fx.press" w nafbliż-
sie jej zatem zblłska jak wyidada. stel)ną przecznicą Dąbrowskiej Jest uli· szych dniach. 

ltieszczęśliWY wypadek Krauzera Pożar P0~!:~z!.~-' 
.Jladn>urc:iuł on so6ie rc:fi~, 11Js6utefi 6rutalnet Wskutek. wadliwej budo~ kom~, 

11 n- A li "°"' Ś i I& d wybuchł pozar w zabudowaniach rolm· 
ll'aaAł ;:,ro„~s I. - .u~i sens-:ic:u na DJO „a r~v- ka. Pawła Netscha w Zawiści. Ogień stra 

du1qc:a - 9ra600Jsfl1-~raftosflo wił dach domu mieszkaln.e1!o, stajnię z 
N.a bard.zo wysokim poziomie te.eh- bowskim. „Leonek" ze sweij IS'kooy obie słom- i si·anem oraz naNędzia ogólnej 

niOZiilym 8tała w.cz.orrujsta waika gruńna cał maksimum wysiłku, aiby połotyó bru wartości 5.000 zł. · 
Kwairianiego z Baelew.iczem. za.równo talnego czecha na łopatki. Z01ba<:%1m:Y, 
jeden jak i drujli zapaśnik, demonsti-o- czy mu się uda przezwyciętyć nadludz· TEATR POPULARNY (O~rodowa ts). 
wali. piękne chwyty, za co publiczność ką siłę ~echa. Poz.atem walczą: Krauzer D:tM o godz, s.45 wi.e<:1Z. w d.aJssym ci.li.gu oi:e-
hojnie ioh oklaskiwała. Walka ta toczy· Garkowicnko, Gromow-B11drut (dwaj e;r;ąca się niesła.btu\cem powod;r;eniem gŁoŚlla 
ła „:ę w bł·-~,nw.i"'zn,..- te.m-le

1 
ilednak nart.rięksi brutale), U1ib~ZA~a oru de- sztuka Gaibryeti Za.polskJiei P· t. „Miałk.a. SzwM· „ ,._..,.,. "' „.... 'ł"' 1 1„ • -1 cmkopf", w <>ibeaid.tte ozęściOIWIO danV'!lego ze-

i-ezultatu nie przynmła. cydująca Szct:el'biAski-BielewłcJ. społu, c:zęśoń01W10 sM nowcnaimg.atow<ll!l"Y'ch. 

Gr-0mow1 doda.jąic SiOlbie animusz.u lll••••••••••••••lllil••llim•••••lllliilll•m•• 
okl"zykami w rosyjskim ;ętyku, pokonał 
w 9 .minucie, ozecha Wielocha. 

Prohaska, w walce WtCZOrajs.zej z 
KTattzerem1 pokazał swe właściwe obli­
.cze. Gryzł i drapał swego przeclwnlka, 
za co otrzymał o:sttzeżenie. Krauzer swe 
mi ulubionemi uawata.mi, 2lillęozył po· 
tęwego ozecha. 1 , 

Po trzech r1mdach1 walka to.czyła się 
bez~przerwy - do rezultatu. 

Kirauzer schwytany przez Prohaiska 
w nelsona, potrafił eię tt ni.eio osw0ibo· 

Łodzianki robią konkurencje rzemieślnikom 
~~u DJ1Jró6 pufoDeróD7 i dsłempr6117 uvmodo 

llortu r•emieślnic:~eił 
ł..6di, 2 ~• maja. Za 5,6 złotych można otrzymać piękn-y 

~ak) Osta~nio rozpowszechniła się w pulower, wykonany niie na drutach, ale 
Łodzi bardzo moda noszenia. puJ..o.werów ręcmie, sposobem .szydełlkowym. 

drlć. ~. sekundę potem 
KiJka desek przykrytych darnbtą 1 dopada go Pirohaska i pOdstawła mu 

papą - O!? całkowita kc>nstrukcJa oWe- nogę.- Nie doić o.a tean. &utalllly cze<:h 
20 „domu. • ' ' całym cięta.rem swego ciels.Jca, iizuca się 

ii. dżemprów, wyrabianych przez tt.asze RzemieśLni.cy nasi, wy.chodząc z ufo 
prunfo. Robotą pulowe.rów zajmują się fen.ta. te takl chałupifttczy wyrób swe­
Zlredukow.aine biuralistki, szwaczki, kraw trów i pulowerów godzi w ich interesy 
cowe, a lll;aw~t p~e z . towa;zystwa. i . że prowadizettie rzemiosła wymaga po-

Ceny, Jakie łodz1runki ipob1era;\ aa tę sa.aidania k&Tty rzemi ilniczej, postano• 
ro·botę przyznać trzeba są dostosowane wili domagać się u władz interwencji w 
do dzisiejs:zych kryzysowych czasów.- tej sprawie. 

OkazUJe s.lę, że w~aścid~lem a zara· na rę'kę Krauzera, te.n podnosi &ę, lecz 
zem budowmczym Jesro 1est pewien walczyć dal~ me może, fd,yż doznał sil· 
bezrobotny. Plac. na ~ty.m stoi jego nego u.nkodzenla ręki, w okolicy łokcia 
dom. nie J>OSiada właściciela. . Zmarł ~ Sędziowie wskutek opin.fi znajdującego 
w roku ubiet.tłYm. 2dy był w drodze do się 118 widowni lekarza. walkę ~erwali 
Ameryki· ów bezrobotny Jest krewnym Ptzedwko temu prOłestuje gwałtownie 
byłeKO dozorcy wspomnianego placu. Prohałka. którzy krzyczy, ie jest to wy• 
Ponieważ plac nie ma właściciela. OO- bfe.t ~e strony Krauera. 
stawił sobie na nim domek, aby móc 11 

• • • d . 
gdzie nocować. U~bo, m1mo e.ż ucaekał cz~ o h~, 

- „.Jak plac przejdzie na wlasnOść ul~gł doskon;ał.e1;11u ,techntkown. S:rez.erbiń 
państwa - tlomaczy nam ów bezro- skiemu, W: piąte) mmucie. . 
botny - Odbiję deski ł sie wyprowadze Deoudu.1ąice . spotkanie kofos:a śląskie· 
wraz z żona I trokiem dzieci". .go, Grabowskiego z Budru:sem •. przySipO· 

Im dalej idziemy Ozorkowską soo- rzylo publicui~oi wiele em<)C~1 .. Bud.rus 
tykamy na ulicy (na środku jezdni) - walczył wczora.1 zinów brutalni~, lecz 
pełno kttr, kaczek ł t. p. ptactwa· Są one Grabo1Y"ski za kaMe ude~łn!ie 11lilemca, 
tak przyzwvczajone do obeonośd ludzi, odpowiadał dw?Jlla. Z pierwszego nel­
że plączą się pod nogami nie zdradza- . s?ńe Gra:bowsk1eg.o, .Bu<lru~ o.swab~dz.a 
jąc żadnej obawy. Latem natomiast - s1ę przez podstaw1en11e nogi, t drugiego 
wyjaśnia nam usłużny mieszkaniec uciecżoką do ldin. _ 
Ozorkowskiej - pasle sie tu bydło. Galerja dopiinguje •• Leonka„ do po-

Na całej Ozorkowskiej panufe stras!· nownego nelsona, a gdy mu się to wresz 
ny, trudny do opisania zaduch. To 2nl- cie udaie. poczęto ~zy.czeć, by orkie­
ią w rowach i baiorach nleczysto~cl. stra .zagrała marsa:a załobnego. 
koński nawóz ł rozmaite odoadkł· Potężny niemiec wije się w mOrder· 

Ale nic. Idziemy dalej. czyb uścisku „Leouka"t który pomny 
Co j1· :.i1.cze uderza nas charaktery- popriednich jego ucieczek, tuyma niem 

stycznego na ulicy Ozorirnwskiej? Oto ca cały czas na irodlku rial.gu. Upływaił\ 
minuty wśród 11robowiej niemal oiszy.­
Wreszcie w 39 minucie Gt'abowski roz„ 
ciąga na dywanie na pOły iywego Bud• 
rusa. Zwycięstwo to, galeria powitała 

brak sklepów 
hucznemi oklaskami. 

życzeniu Prohaski stało się zadość. 
VI 11lczv on dziś ze znienawidzonym Gra-

Tajemnicza zbrodnia w Błaszkach 
Zmasakrowane zwłoki . rakarza miejskiego na szosie 

Kalisz, 29 maija. w zwł·okach 58-łetttle20 młeszkaiica 
W·ładze policyjne w Kaliszu zaalar- Blaszek. Ferdynanda Millera, miejskie· 

mowane zostały wiadomością o tajem· go ra:karza. MordeNów narazie nie u­
nie.iem morderstwie, dokonanem .w jeto. Jak również nde stwierdzono, ·1a 
Błas~kach. ,Pow. kalis~lego. jakiem tle ·.iabóistwo miało miejsce. 

M1eszikancv tego miasta we WiCzes- Bnergicine dochodzenie w teJ spra-
nych godzinach porannych znalezll na wle prowadzi wydział śledczy w Kali­
drodze trupa mężczyzny, pławiącego szu. 
sle we kr~. Czaszka trupa rozpłatana Jak ustal-0t10, .Miller ma za sobą bo­
była jakims teąem narzedtlem, a móz2, gatą nrzeszlość kryminalną. Z11any jest 
rozpryskując się, okrwawił kłOsy zbO- policji jako dawny koniokrad. a ostat· 
ta. nło lako 1>aSer I melłnlarz. Karany był 

Zawiadomiony o straszliwem od- również za zabóJstwo 4·1etniem' wię­
kryciu posterunek policy)ny rotpoznał złenłem. 

Napad rabunkowy w Poznaniu 
Trzej sprawcy osadzeni w więzieniu 

Pomań, 29 mafa. I Cała trójka osadzorut została w wię­
Widownią z:ucnwałego napadu była zieniu. 

ulica Stroma. Stwiercldd llaltiy że Zlem<>włt Krzy· 
Do wracającego pófoą . noc:t\ wł.uci- wid.ski, był wybitn;,m członkiem roz­

ciela dom? przy ul. Str~me1 nr. 24, .Jana ~ą~anego O. W. P. i jako sprawca prze 
Lechowsk1e~o~ przystąpiło tr7~ch meżna ctęci!l k~b!a r~jowego w czasie anty­
nyoh osob;iiko".', którzy rzueth słę na p. 11i~1ec~J manifestacji Związku Strze­
Lechowsikiego 1 obezwładniws.ty g.o, za· leckiego w ubiegłym roku, tkazany zo • 
brali mu portfel z zawart.ośclą, 10 zł. tlał oetatnio przez sqd na 15 mi~slęcy 
oraz dokumenty i klusz od bramy. Po ra więzienia. 
bunku napastnicy zbiegli. •••••••••m•Elll!Et!IEll!illił~'PlliBB 

Wdrożone niezwłocznie doch<>dzenie 

.Jest ich na całej ulicy zaledwie 'dwa 
i to spożywcze. Był Jeszcze ]eden. ale 
właściciel Je1:to zbankrutował. (Zdaje ste. 
że . jedynie pod tym względem ulica 
Ozorkowska przypomina ui1ce •.v śr6d·· 
mieściu. Przyp. red.). 

Pozatem mieszka tam dwurh kraw­
ców i dwuch szewc6w. 

Dochodzlnw do k1t'1:: a Ozork nwskiej, I 
Drogę ppccina n:l m j Jk.:ś pofAftl 0Wh.tH~ 
ścieikR· pełna ni~od3tępnych w teJ 

dopro~adzi.ło do ui.ęc~a sp;awc-0:v napa· Duzurg apfeh . 
CAl.OROCZNE pas se-pairtout do ki'lla d~,, kkt.ory(Mm1k oka3z}a1Lt się: SZ1hemlowi(Ft Kbrzy· 1 . (a) Nocy <łz i.iieiezei <łyżurui'l apteki: S-ców 
„Uciec.ha" otrzyma odawca zaginio- wms 1 o ra , eon c u z a rycz Le1111weber.a., Plac W·olności 2, S-ców Ha rtmana 
11 y ch Le~i trmacyj fihnowych : .,T rąge- na 4) i Józef. Ławniczak (Kopernika 59). Młyn.a.r.!'ka 1, W. Dani.ele~kiego , Piotrkow61k~ 
tl ia P ict11nwany ch" . . ,Po goń '~ czarn ą Wszyscy maJą boóatą przeszłość krymi· 127, A. Perelmann, Ccg1elmiłJl a 32, J. Cymera , 
maska' '. Odtlat do DyrckcJI kina l "' · Wólczańs1ka 37, S-ców Wó}cDc:k.lego, Naipiórkow-
„Uciechu'·, ul Um:tnowskiego 36. na ną. iokioao 27, 
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Stagnacja na rynku krwi ... 
.20 litr lud:gf':iei flr01i płac:Q 20 złotuc:fi 

Do każdego. szpitala, do każdej klini dze móc wyżywić siebie i rodzinę. 
ki zgłasza się codziennie jakiś wynędz- Ale nie każda krew nadaje się do 
niały człowiek i pyta slabym głosem: tych celów. . . 

- Czy potrzebna Jest krew?„ Do · klinik zgłaszają się przewazme 

~/wteJJJf .!" hln!_{r;!.ó~;-. 
Maurice Chevalier 

Minuta śmiechu 
I zazwyczaj słyszy tę samą odpo- ofiarodawcy wygłodniali, wymęcze~i, 

wiedź: . których .kre.w niewiele pożytku moze ukaże się w nowym filmie. 
- . Nie ... ·nie trzeba... . dać choremu. Sęptyka ich więc zazwy- (lu) Znakom1'ty rez" yser francuski Re Zebrało się w kawiarni kilka osób i rozpra­

wiają o polityce. Ro=iowa dotyczy osób, które 
nazbyt szybko zmieniają swe przekonania. Na.­
gie odzywa się jeden z ~ści: 

Wynędzniały człowiek odchodzi i czaj przykra odmowa. 
zwraca się ze swym „towarem" do in- Ofiarodawców jest coraz więcej, po ne Claire po ukończeniu ostatniego swe 
nej kliniki lub do innego' szpitala. trzebują~ych coraz mniej. Stąd nawet go filmu p. t. „14 lipca", odpoczywa o-

- Ja przynajmnieJ nigdy nikomu nie krzy­
czałem~ - ,,Niech ŻYJel" ... 

Tak, krew stała się takim samym „na rynku krwi" dają się we znaki skut hecnie na zastużony~h laurach. We?I~ 
towarem, ki kryzysu. opinji znawców, ktorzy obraz ten JUZ - ,Dlaczego?.„ Jakich jest pan właściwie 

przekonań?„. ' 
- Nie wiem, ale fa jestem przedsiębiorcą po­

grzebowym.„ 

jak guziki, szelki, sznurowadła i s~o- Do niedawna .I?tacono u nas przy z_a- widzieli, jest o~ l~ps~y niż dotych_c~a~? 
mianki któremi handlują zwyklę biegach transfuzJi 50 złotych za l litr we obrazy Cla1re a, Jak np. „M1lJon , 

•• •• 
' domokrążni sprzedawcy. ludzkiej krwi. Obecnie cena spadła do . „Pod dachami Paryża", „Niech żyje 

Są ludzie, którzy chętnie oddaliby swą I 20 złotych„. . . . . wolność". . 
krew do celów leczniczych, jak naprz. Nawet handel własną krwią JUZ się Claire zamierza obecnie nakręcić 
do transfuzji, by za otrzymane pienią- nie opłaca„. Stach. I nowy fłlm, w którym główną rolę o~e-

Na balu goście zwracają uwqę na piękny 
model sukni dolctorowt+ K. Jeden z gości szep. 
cze do ucha swemu sąsiadowi: 

- Patrz pan, jak ta doktorowa się stroi!.„ 
Codzien inna suknia... Ona przecie wkońcu zruj­
nuje swego męża{ ... 

- Nie b6j się pan... - odpowiada 845iad 
szeptem. - Z Jej sukni.ami Jest tak samo jak z 
pocletkam!s - nie jelclen za nie płaci.„ 

Hallo! T-u · rodjo! 
"f':: PROGRAM ROZGŁOśNI ł..ODZKIEJ 

Nauczyciel zadaje w klasie pyt.an.lei POLSKIEGO RADJA. 
- Dlaczego ziemia jest okrlł&la?„, PONIEDZIAł..EK, dnia 29 ma~. 1933 r. 
P1e~.·ekW'1~:11:~:bya ,!81

1
• Jie: można było zanie. 11.40-11.50: Codzienny Przel!l8-d Pr.a.sy Polslciej. 

~ 11.5()-11.55: Komunnkat meteorol~iczn:y dl.a k,o. 
myszczać po kętachl · munikacji lotnicuj. 

technicznych udzieli p. W. Frenkiel. 
2230-22.55: Muzyka taneczna. 
22.55-23.00: Komunikaty meteotiologiczny 

licyjny. 
23.3()-24.oo: Muzyka ta.n.e~a. 

1 po-

grałby Maurice Chevalier. Znakomity 
reżyser pracuje już nad scenarjuszem 
tego nowego filmu. Rene Clair oświad­
czył, że jeśli film ten nakręci, to pokaże 
Marysia w zupełnie innej roli, bardziej 
pasującej Chevalierowi. 

Nowiny 
teatralne i lilrn.oDJe . *•*i 11.SS-:-12.05: Sygnał cu.su z Wa.rezawy, Hejnał AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

Pospruczall słę dwaj przyjaciele. z Krakowa. 17.25 : MOSKWA (Dośw.). „ł'łomienie (lu) Carola Lombard udaje się wraz 
- Jesteś osłem! - zawołał Jeden z nich. 1''.05-12.10: Odczyta1lliie programu na dzłe:ó bie· s ·em W1"ll1"amem Powellem A drugi na to: ~ tący. Pairyża" - balet Igora Glebowa. Tr. ze wym męz 
- Możliwe, ale w taki'll razie me wiem, czy 12.10-13.20: Muzyka z płyt gramofonowych, z Teatru W'ielkieg-o. W dtużs~ą podróż po Europie. . . 

dlatego jestem osłem, że jestem twym przyjacie- 13.20-13.25: Komuniikait meteorologiczny. 18.30. MOSKWA (Stalin). „Tosca" - ~Yl:"'Ja Sidney g~a, r_olę ~okoJówki 
Iem. czy dlatego jestem twym przyjacielem, że 13.25-15.10: Przerwa. opera PuccLniego. Tr. z Pilji Teatrn. w filmie według ?.ow1esc1 Dreisera p. t. 
Jenem osłem! _ l 15.10-15.15 Komunikat Państw. Inst. Eksport. Wielkiego. 1„Jcnnie Oerhardt . *•~ 15.15-,-15,25: Komuni,Jta.t gospodarczy. 

Jalku młodzłenłaszków zebrało.się n• poga- 15.25-15.30: Przegląd komunikacyjny. 20.00. BBROMUENSTER. Recital Salva-1 ~eorge R~ft wraca. ~o Holly~ood, 
wędkę. Włfikszość ,z nich. lubiła zaglądać zbyt 15.ro---16.25: Muz~a ~ płyt gl'lamofoni.O'wych. tore Salvati'ego. gdzie wystąpi obok Mmam Hopkms w 
czę9to do kieliszka, •to tez rozmow« dotyczyła 16.2>-16.40: Lekcra Języka ftiaru:u.stkiego (kura A···' d · " filmie p t Gros pobudki" pnewai~le na OIWllZyCh gatunków w6decznokł, &leme111.tarny). Lektor . p. Ludm RoQuigny. 20.15·· BERLIN. „Ifiigenja W uui zie ' · · " · 
Kaidy ł swe zdanie. Tylko Anasta- 16.40-17.00: Od.ozyt ip. t. „Refoama ub~ca:e:ó opera Glucka. Tr .z Pergamon-Saal. Wytwórnia „Universal' zapowiada 
zy mil • społeozai.ych" - ~ł. dll'. Henryk Greniew- 20.30. BARI. Koncert kompozytorski wielki film lotniczy p. t. „Upiory po-

- A ty?„. - zwracafę się doń koledzy. - slci. Gi M···' · etrz " 
~fy~~~J•w.s~w~~? 1~~l~:~rl~dhM~~ą~y•••u•~•p•p•e••w•· •e•.•- •••••••••w•1••a•.•••••••••••~ - Ja myślę.„ - odpcł Anastazy, - Ja my- w wyik. Edwairda Siteinb&rltera i Jerzego Le· · 
ilę, że. roz-wódka. falda. 

17.55-18.00: Odczytanie programu na d.zieil na· 
stępny. 

18.~18.15: P111Zemówdieme w języku francuekim 
p. Michał.a. Gren.s.pe«"ge'!'a. 

t8.1S-19.0Q: Miuizyika lekka i tace-callle.. 

Chłopiec zabił ·4.1etnią siostrzyczkę 
TEATR MIEJSl(L 

Dziś I dni następnych wiecz. tak b. aktu­
alna dziś w okresie roZl)anoszenia hitleryzmu 
w Niemczech. sensacyjna sztuka J. Tepy 
Jrliuleln Doktor". Podobnie iak w calei Pol­
sce faktomontat ten zdobvt w Łodzi rekordo­
WY sukces. 

19.00-19.20: Roa:maiitoścL 
19.20---19.30: KomU111ilkait Talby Pl'!Zemysłowo-Ha.n-

_ Tragiczne skutki manipulowania flowerem 
dlCYW~ W Łodzi. - : ... • „ • Luhlin, ~29 - maja. Henryka Krćla, SYttla rządcy, klęczące-

. TEATR KAMERALNY. 

19.30-19.45: ,,Na wtlidno«cręgu". 
19.45-20.00: Prasowy Dzienn~ RaditJWY. 
20.~22.15: Opere z płyt g.ramof-OC()wyich „&i-

g,ołe troo" ..:... V erdie i,t.o. 
W przerwie 1-ej: Wiaidomości sportowe. 
W przerwiie 2·eJ: Doda.tek do Pr!M. Dz. 

Oneg-daj w godzinach porannych w go przy kołysce swojej si•ostrzyczki, 
nfająłlro Wikt<iryiri, za rogatka. lubartow- 4-letniei Marii, leża:cej w kaluży krwi. 
ska. w Luhlinłe, -ef.I. rtifesżK:aniti ll"Ządcy ma:: --~ Okazało się, że manipu'iując nabitym 
ją1!ku, _ usłyszano strzały. flowerem, spowodował wyistrzał, a ku-

DzY i dni nastepnych wiecz. w dalsZYtn cia­
ru bawi widzów arcywcsola doskonała kome­
dia wfedebka ebermayera l Cammerlohra 
„Gotówka". Ceny znltone. 

Ra<!łjoiwego, 
22.15-,-22.30: Sbz.~ pooezito,wa te.chnicma -

koresp<indentfll bietącą omówi ił porad 

Zaalarmowai11 sąsied1zi wPadH do do-1 la m~odzila śpia.ce w kołysce dziecko. 
mu, $kąd rozlegał się odgłos strzałów ~mierć dziewczyn.kii nasta.piła natych-
i zastali tam zrozpaczonego 14-letniego miast. 

„Pozwólcie nam Zyćl •• " 70 

Powleif sensacytno-społeczna. Napisał Andrzej Zańsid 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL się odciągnąć od ciebie Izabellę (która 

Ha.lin.a ~ieclml. b1moibotna. st~o-typm. I przecież była niezłą partją) ażeby od­
b., _pozb81W1-0na środkó;w 4<> zvim. pos~ da'Ć cię w ręce Rajeckiej... To prosta 
n.owił.a. z roa;p.a<:z-y ut~ 11ę. d . któ . . ól 

W drzwiach zjawił się kamerdyner 
Jan. spoglądając pytająco w oczy swe­
go p~na. 

,Ten zaś rozkazał krótko: 
- Proszę 'Lawezwać natychmiast 

pannę Rajecka! 
ROZDZIAL 

TRZYDZIESTY DZIBWIATY. 
Pożegnanie raju. Przeszkodził Jej w tern szofer Paweł z1ewc~yna, r.a me . moz~ "'.'o~. e 

Przybor u którego znalazła chwilowY przy- wchodzić w rodzmę: dobra naJwyzeJ Ja- Halina nie przejęła się zbytnio tern. 
tutek. ' · k:o kilkutygodniowa zabawka. że stąry hrabia wypowiedział jej służ-

Po wielu przeJśclach Halina otrzymule - A gdybym się z nią jednak oże- bę. Po ostatnim skandalu czuła się w 
~osadę . v:ychowawczynl U; 4-letniel ~i nit? - upierał się młodzieniec. pałacu bardzo nieswojo, i ~dyby nie 

bara9kieJ, a Paweł zosta,;e ełynnym • Patryarcha rodu Zbaraskich powstał perswazje Zbigniewa, byłaby sama 
serem. k ż · k ' Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa na zna ' e uwaza rozmowę za s on· zrezygnowata ze służby. 
Zbaraskieio odnosi sie niechętnie do "Ra- czoną. Decyzja hrabiego uta1:wiła jej tylko 
ieckiei. - Gdyby się tak stało - oświadczył sytuację. 

Halina wYwarła , na Zbignlew!e olbrzY: z naciskiem - wydziedziczyłbym cię Czas jakiś walćzyła 'L sobą czy ma 
mle wrażenie, co ·nie uszło uwagi hr~bianI? bez najmniejszego skrupułu Człowiek przyjąć odszkodowanie, wyznaczone jej 
Iz~bel!i. Izabella · leszc?ie mocniej nienawi- głoszący podobne zasady, nie jest god~ przez· hrabiego, w końcu jednak ul•egła. 
dzi Haliny, . ż b l . Zb k" C ł Zb b ł b"ed ż b b . Paweł Przybor, który w między01:a.sie ny, a e y nazywa .się aras 1. a Y . yt y a , 1 na., a e y awic stę 
zdobył sławę aJSa -boksu polskiego, .w decy- nasz maJątek prze1;nsałbym na Augusta w -Podobne gesty i kosztowne demon­
dującei walce z · I:eforch&~ pooo"1 klęskę. Zbaraskiego, pochodzącego z bocznej stracje: - a trzy tysią,ce złotych, jakie 

W pałacu Zbaraskich rozb:to _gablo~o 1 Jl· Jinji naszego rodu oraz na Renię. Ty otrzymała na rękę, stanowiły dla n~'e] 
kradziono z niej złote łańcuszki I mną b1zuterję. ś 1 •b ś k" 1 dl . h d . . t k I Poe!!,dzona 0 kradzież Haliinia. zostaje a· za zna azi Y szero te PO e a SWOIC praw ZIWV maJą e . 

resztowana, lecz detektyw ~etroft wYk~al, demokratyczny.eh popęd?w: mógłbyś Prtyjęła je tern spokojniej. że stary 
.te dziewczyna padła ofiara mtryg Izabeli. zostać urzędmczyną w Jakimś ba:nku arystokrata nie rzucił ich obraźliwym 

p0 tym skandalu stary hr. Zbaraski lub konduktorem kolejowym; o ileby cię ruchem na odczepne, lecz przeciwnie: 
Postanawia odprawić ~aline.. _czemu naturalnie przyjęli. w ostatniej chwili znalazł dla niej 
energicznie przeciwstawia się Zbigmew. Skoro Zbigniew opuścił pokój, stary (o dziwo) cieplejsze slówk,o. 

OJCI
·ec począł si"ę niecierpliwić. . hrabia zadzwonił na służbę, ażeby przy - Bardzo mi przykro, mofe dziecko 

b niesiono śniadanie. - mówił - że tak sie stać musi, bo by-
Wyptowiałe jego oczy poczęły na ie Spożywając bez · apetytu posiłek my- łem z niej nader zadowolony i nie 'la-

rać blasku. . ślał pomnę o przysłudze. jaiką wyświadczy-
- Do czego zmierzas~? . . . - To co ()l{)Owiada Zbigniew 0 ła pani mojemu synowi„. Lecz, nieste-
Do pokoju wszedł wielki legawiec 1 swych zamiarach matrymonjalnych, są ty. po zajściu z Izabellą, nd,e może pant 

począł się łasić. . . naturalnie b'ldury młokosa, których nie pozostawać dłużej pod naszym da-
Młodz!eniec, głaszczący Jego poczci- należy traktować na serjo. Niemniej wy- chem ... A co do pieniędzy, niech je pani 

wy łeb, powiedział powoli: . , . nika z tego. że zainteresował się nie na przyjmie spokojnie: nie sa. one poda-
- A co rzekniesz na to, ojcze. Jesh żarty piękną boną ... Przy upartym cha- runkiem. lecl. ponieważ ia sam zrywam 

ci oświadczę, że kocham Halinę? rakterze Zbigniewa. podobna, nieprze- nasz kontrakt, należą się pani praw-
- że wbrew wszelkim przesądom cięra natychmiast sytuacja. mogłaby nie.... . . 

chciałbym się z nią ożenić? się z.czasem stać katastrofalną_.„ Je~z- . Halma spakowała . rzeczy .. azeby 
w·t Id Zbaraski nie podnosząc gto- cze 1edna przyczyna. dla któreJ Hahna I Jeszcze tego samego dilla oousc!ć ren~-
. od ~wiedział sp

1

okojnie: musi niezwłocznie opuś.cić na~l dom. sansowy p~łac_. w któr~ przezyta ty-
su, _ PUważam to, coś powiedział, za Dłoń jego dotknęła się guzaczka elek- le złych ! .aobrvch chw1L 
skończony absurd ..• Nie po to starałem trycznego dzwonka. Było JeJ nawet trochę fal, bo z wy-

jąitikiem Izabelli wszyscy byli dla niej 
dobrzy i uprzejmi. 

Żegnając się z Renią, nie mogła po­
hamować łe'l, 

Przywiązała się szczerze do małej 
dziewczynki, która ze swej strony po­
kochała ją cała żarliwością swego ma­
łego serduszka. 

Przypomniały się jej wspólne zaba· 
wY z dziewclynką w parku dembian­
kowskim, gonitwy P'O zielonych traw­
nikach, wspólne zrywanie kwiatów na 
wieńce. które kładły potem pod figurą 
Matki Boskiej, stojącą na niedalekim 
rozstaju ... 

Dziś zielone trawniki w dembian­
kowskim parku przykryły się śniegiem. 
drzewa pomarły, a kamienna figura 
Swiętej Pani gpogląda nieruchomemi o­
czyma w biały bezkres, a żadna dłoń 
nie położy już więcej u jej stóp nieśmia­
łego kwiatu ... 

Rajecka westchnęła ciężko, g-lasz­
cza.c POra'L ostatni czarne kędziory 
dziecka. 

Przypomniała sohle, ile to bezsen­
nych nocy spędziła przy łożu małej w 
czasie jej ciężkiej chol"oby. Uprzytom­
niła sobie. ile oddała jej serca i miłości. 

Przeleci rok, a Renia nie będzie już 
więcej pamiętać o tej. która pokochała 
ją Jak prawdziwa matka... Przed jej 
dziecinnemi oclyma przesnują się nowe 
wizje i obrazy - wspomnienia o ja­
kiejś tam bonie zbłękitnieją c-oraz bar­
dziei aż wreszciie rozwieją się: i Renia 
zapomni nawet jej imienia ... 

- I znów - pomyślała Halina -
tracę kogoś, kogo pok,ochałam.. Czy 
wogóle warto trwonić nadaremnie tvle 
kapitału uczucia, jeśM przynosi to tyiko 
później 'lbę<lny żal i gorycz zawodu? 

Renia, całując ją na pożegnanje. 
szepnęła jej do ucha. 

- Myślę. że zobaczymy się wkr"6tce . 
że niedługo odwiedzi mnie pani znowu! 

(Dalszy clą2 futro). 
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! •T) • SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. I 
I;\ - - Napisał JAN BILEWICZ. ·r,,1 

·-------------------------~---------------------------------·· . 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. W kiilka minut ootem brama otwo- sytuacji„. Chodzi tylko o to, żeby zna-' późnej nocy. Już świtało ·prawie, gdy 

Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex rzyta się poraz drugi i na podwórLe le.źć potaje,mny sposó~ komunik.owani~: zmęczeni udali. ~ie. na spoczy_ne~. . . 
~~~n~~rkaok~~~t~o P~fft~~0:U1~b~~ w~ąw~ wszed~ szybkim krokiem jakiś męż- się„. Lewansk1 przez pierwsze kilka dm j Gdy obudzili się, dawno sw1ec1ło JUŻ 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma sii; cd· czyzna. nie pozwoli · chyba pani wyjść na ulicę, . słońce. Stęga pierwszy zerwał się z 
być ich ślub. Spojrzał WiÓrę. Na czwartaku pa- obawiając się, że nawiąże pani ze mną I łóżka. Ela spała jeszcze w drugim po-
. W 1>lęknel. woltyterce kocha się skry- liło się światło. Wbiegł szybko po scho- kontakt... Abyśmy jednak nie pozosta- ' koju. · 

· Cle klown Priko oraz pewien stały hywa- d h z .. 1. ł 
lee cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 

1 
aic · a'J}U'l\.a · . wali bez wiadomości, postaramy się Malarz umył się szybko i przygoto-

ze szramą". 1 - Kto taim? - odezwał się zmęczo- urządzić pocztę w ten sposób„. - Co- wał śniadanie. Zamierzał .zbiec · na dół 
Po występie Eli, n.a arenę wpadl lek- ny kobiecy głos· dziennie o godzinie 10-ej zrana będzie ; po butki, gdy nagle zauważył pod 

kim. s1 prętys~ krokiem Rex. Akrobata - Proszę otworLyć„. To ja.,. Orz.eś„. pani sprzątała swój pokój Liścik pro- 1 drzwiami coś białego · 
zawis na kotwicy pod kopula cyrku. :Ela otworzyła Stęga zamknał za .„ j · ' · · 

Rex S'l>ada nagle z trapez.u wśród ogól- b d . · szę już mieć wtedy przygotowany.„ - Podniósł. Była to kartka, n;t któfeJ 
nego p_rzerażenia. so a rZ'~i. _O dziesiątej otworzy pani okno, wysu-1 ktoś olówkiem wypisał następujące 

~ab1eora.Ją. ~ do .zpata.la, gdzie akrobata - .No„„ c;<> słychać?„. - zapytał , wając rękę ze skórzawką, w której już sfowa: 
ft.c.1 ob~wi:e r~e„. nie z<lJąwszy Jeszcze palta. b d · k ·1 · k k T I B' d · · śl' · ó'd · d 

Młodzieniec „ze szN!!Dą" •rn ma.gn.ata Sama nie ·em Niech pan sia- ę zie t w1 a zapisana art a.„ eraz - „ 1a a pam, Je 1 pam p J zie o 
lśą&kieg.o.. Edmund Staaiiedm, odwiedul z d -p d WJ ··• wystarczy tylko opuścić skórzawkę, a 1 Lewańskiego!". 
Elą rannego a1krobałę w &Zipitailu. gdzie woł· a.„ oga amy.„ · · · · d · l'ś 'k' T 1 'ł i 
tyterka_ przekonywuje go 0 eweJ miio.ści.. _ Widziałem jak szliście z ,,Troca- Ja JUZ Ją J?O ~1osę wraz z. 1 c1 iem.„ _w~rz .ma .arza zasęp~ a se mocno. 

Po kfillw tygcxł.ma.ch Rex podniósł się z dero" . - Swietme„. f:'.. w jaki sposób będę Kto Juz w1edz1ał o tern, ze Ela prowa-
ł6żka . ~·Szukałam pana przy wyjściu„. otrzymywała od pana odpowiedź?„. dzi jakieś pertraktacje z Lewańskim?„. 
to F:jko m:r- mu ~odk1ienie, ~t:n~„był Zdaje się że znikł pan przy wnęce bra- - Będę musiał ograniczyć się tylko I Kto ją ostrzegał o nawiązaniu korttaktu 
2lb~~ęNie'!zc:z~y eaihobC:tt;;;~= my„„ ' do. b~rd~o ważnych wypadków._ Gdy j ze Z?zisławem i na jakiej czynił to pod-
na. eob1e, te oweg.o fait.ailn~o wieo1J01r11 przy _ Tak.„ Musiałem się gdzieś ukryć ... Z~Jdz~e Jedna~ potrzeba s~o!11umk.owa- 1 stawie ?„. . . . . 
Ł1:dil~~ Joa:11D.y, IGtóry NZ 7Ut był karanv u Ale sądziłem już, że nie wyjdziecie.„ ma. się z pai:1ą, otrzyma Juz. pam ode : Stęga, me chcą~ mep~ko1.ć ~l~. sch~-

Po kiJrku tygodnia.eh Rex wrócił do cyr- _ Zbyt długo trwała nasza rozmo- mme odpow1edt„. Już mo1a w tern w~ł tę k~rtkę do kieszem, nic JeJ o tern 
~ Oz.uł si~ jednak tl.e wMód koJe.gów. wa„ Nie mogłam się zdecydować .• : głowa„. . · ne1 mówiąc. 
IMia.ł W'Nite:Dle, te Jest. niepotrzebny. Lewański stawia zbyt trudne warun- Rozmowa ich przeciągnęła się do 

Tymoza.sem do Stan1ecklego zwróciła się 
dawu Jego wzyJaclółb, Reza Szybska, kl„. 

córka bogatego przemysłowca. Czyni ona - 'Jakle?„. 
mu WY!Nmo/. te nawil\ZUJe znalomoścl z - Żąda koniecznie abym wypro-
..cYJ'k6"Nką'. . ' . 

Ela po długiicb 1llUllJOIW'aCh pNenos! •i• z wadzila się od pana... To jest Jego 

Rozdział pięćdziesiąty" . 

iwie~le loł'lornl~~~ 
CJ'l'ku do pałacu S~ gd%ie ro1JP0- pierwszy i najważniejszy warunek„. Od 
czym;a. ~ę dla 2!Jllei nowe tycie. tego nie odstąpi„. Następnie żąda, abyś- Ciemna noc. Na zamiejskiej uliczce pachę i wloką się po ulicy. Byle jakn~J-

0)CleC n~a~ Edmund.a, a.br zeJ!Wał my się nie widzieli.„ Chce nas rożtą- pusto. W ciemnych oknach nie widać prędzej uciec od tego przeklętego miej-
s cyrków&:ą i oteniił .tę z Regą Szybllką, • k 'd a · • d e o pr k ' ' tł c· 
fdyt to mu je.tł potrzebne do f* interesów. czyć nazawsze... z Jego pui:i tu wi ~e- m Je n g omy a sw1a a. 1sza. 

Pewnego ~oru. l[dT ~ w aa· nia jest to słuszne, albowiem potem Z mroków nocy wyłaniają się po-
Jondku z ksi~ na kofanacll, lrob1 zamel- chce wyjechać ze mną za granicę„. woli jakieś postacie. - Cicho pełzają 
dowiai p.m;ybycle }alkiieff pud. - Co mu pani na to odpowiedziała? wzdluż murów. 

Była to Reza SzybSrka, która QPrzed.&łła _ Zastosowałam się do pańskich Dwaj mężczyźni przyczaili się za 
:eto, te Stameclcl z m. sio tent I wyginała lą wskazówek i nie sprzeciwiałam się rogiem. W rekach ich błyszczy złowro-
na podduze. &lmund Po przyJetdzfe Po- . . • . „. l C k 

sca„. 
Księżyc skrył się za chmurami. Cie­

mna noc. Pusto. Cisza. 
Tylko w zielonkawem Świetle latar­

ni połyskuje porzucony nóż i cterni śię 
zlekka w!lgotna plama na chodniku.„ 

twierdził to smutn• dła eli wiadotlt()ść. - Słuszme„. A czy me udało się pa- go sta „. ze ają„. . . . 
Edmund Stanlecki ~e:tar .do koinltetu qi wydobyć od niego ważnych dla nas f przeciwnej strony wyłamaJą się Rega przygotowywała się właśnie., 

~norowego, urządzaJącezo wielki konkurs szczegółów? dwie inne postacie.„ Tak samo skrada- do wyjścia, gdy do pokoju wpadł ziry-
!:~~~t;ć n~b!~oltr~io~~ ~=~ t~~ - Sądzi pan pewnie co do tajemni- ją się poomacku. to wany Lewański. 
któr~l rótne towarzYStwa pmeznaczyly cy zabójstwa Stanieckiego?.„_ Nie.„ Le- Pr<lwaĄzą ~ze~tem rozmowę: - Gdzie Rudziak?.„ Czy pani go,. v •... 

lączm' nagrodo w sumie 50.~ złotych. . wański ma jakiś plan, to pewne, ale . - ZdaJe ~1ę, z~ ktoś tam przecho- wystała?! - zapytał wściekłym gło-
ltefa Smybs1m .ban. ~ o my1ke.m~ ie~t nazhyt sprytny, aby zdradził się dził... -. pow1a~a pi~rv.:szy. . - sem. 

CZ~~'w;:;ł&~ przede mną... - ~ikogo me w1dz~ałem„. A ~resz- - Nigdzie go nie wystałam„. Nie-
zui.Ju fo~ ,.MCI.a" fotouallę - W takim razie nie pozostaje nic tą, Jeśh kt?ś przechodził, to pewme po- ma go ?.„ Niemożliwe!... 
~ r6win.W na ów ~·· z.d.1~ to do- Innego, jak z,astosować się do jego ty- szedł daleJ.„ . . . . Zadzwonila. na progu stanęła Wero-
~°:!ti ~ ~~~ ~;:: czeń.„ Kiedy kazał pani opuścić moje - ~ssst„. ZdaJe ~1~, że ktoś i~zi~.„ nika. 
&y. po mieszkanie?.„ . Cisza. Rozr:ia':"1aJący przyc1chh.„ - Dzwoniłam na Andrzeja! 

Podozu koobrsu aa 1 Ren Szybska - 'Jutro o szóstej ma czekać na mnie Stoją Jak przylep~en~ ~o ~rocznych mu- - Andrzeja niema, proszę pani.„ 
otrzymały J>O równ.eJ ilości &'losów. .Bli przy rogu MarszalkowskieJ f Hożej. rów. Nawet powieki im me drgną, - Jakto niema?„. Gdzie jest? ... 
!:~~ z=e 8~ Jej iWielbiclti. ar~ta- - Doskonale„. PóJdzie pani... Zoba- - Zdawało ci si~, frajerze.„ Nikogo - Nie wiem, proszę pani... Nie wi-

Pewneiao w1..:!.u St podt!uchu • w c.zyniy co z tego będzie„. Na wszelki niema„. Jazda, daleJ.„ działam go nigdzie„. 
km.fp!• ~ dWllCG ~w, z ktlrroh wpadek proszę to dobrze ukryć„. Cienie suną ostrożnie, krok za kro- - To niemożliwe!... - denerwowa-
fed.n Jlll"Z'rZID&ie • po piJanemu do Ja4de- To mówiąc, wsunął Eli do ręki re- klem„. Zakradają się do jakiegoś skle- ła się Rega. - Gdzieś prŻecie musi 
~=- • M6f. odpowJad& nie- wolwer mniejszego kalibru. Ela mimo- pu ... 'Jeden ~gląda. sie trw~żnie, drugi być!.„ Jakto?„. Znikł?„. 

T.go ea.m · wieazom Stęga udafe .i, woli cofnęła swą rękę. Brzydziła się wyciąga z k1eszem n~rzędzi.~.„ Cichy Pokojówka nic n~ to nie odparła, 
przypadkiem 1,: „c~ Guliwera" 1 9 • broni... zgrzyt„. Potem drugi, trzeci„. Szyba -:- Niech Weromka poszuka!... An-
willj2'illje zma;om°'ć s ldownem. Frlko m„ . ~le Stęga miał rację. Nie wolno Jej wykrajana.„ drzeJ musi natychmiast tu przyjść!.„ 
m:a ~fi ~.Q .,.daj~ o .weJ nłe- było udawać się bez broni do mieszka- Najpierw wszystko · z wystawy„. Ro- Weronika wyszła z pokoju. Lewań-
azcz~. ::i: lkaam W crliwll ofł"9Ze- nira. Lewańskiego. Włotyła rewolwerlbota idzie gładko.„ ski bieUga~ wk ściekly po pokoju. 
ma ~ przyb1'W'& dio •• Stu-. Jatóry narazie do torebki. Nagle z za ro~ wyłaniają się pierw- . - .cie ł!... Nape"'_'no uciekł!.„ ~ó-
pozna„ Elę. - Mustmy równłet znaletć Jakiś sze dwie postaicie„. Skradają się powo- .wiłem, ze trzeba go pilnować„. To me-

tudaii.dc ~Mm ~ L.wa~; sposób komunikowania się... - ciąg- _li.„ Tamci zajęci robotą, nic nie wi- pewny człowiek! · _, '°' óry zactld& to cłO R.,t S:zybllktt1.1nął dalej malarz. - Przypuszczam, tel dzą„. - Nie wierzę , aby uciekł.. - odpo­wl= :~.g1 ~~~~~e~ Lewański nie spuści pani z oka„. Wi- Krótki gwidz.d. Krzyk. Błysk noża 1 wiedz!ała Rega. - Dlacze~o miałby to 
wyJddtać z WarszaWY. dać zależy mu na tern, aby pani zerwa- w świetle latann.„ uczyn~ć?„. Czy źle mu tu było?„ -

Za trzy dni ma sto odbyd ostateczne po- ła wszelki kontakt nietylko ze mną, ale . Cztery ciała spręgły się w nlerozer- . t..: !11me czuł si_ę przecie najbezpiecz­
słedzenie Sądu Ko1*:urso~o. ~ z całym światem. Dlatego właśnie kła- walny łańcuch. Wszystko to odbywa · meJ„. . . . 
cli~f~ 1:0~ ~g6~P~ :r.:ri: dę sp_ecfalny nacisk na to, aby pani mo- sie pocichu, Jakgdyby napadnięci i na- -. DJabh go wiedzą„. Mogło mu coś 
ezy Związ* Krwawef Róty'• gła w każdej chwili dać ~nać co sle z paistnicy starali się o zachowanie naj- strzehć do gJowy ... Akurat teraz, gdy 

w" tym czasie iw;ybYWa R~x 1 zamlesz- panią dzieje„. Mieszkanie Lewadskiego większych środków ostrożności. Cza- wszystko od niego zależy... , 
kuJe u Stegt. Jest mi znane„. Umówimy się więc sem tylko ktoś jęknie głośniej. - Ale Zapalił papierosa. Po chwili wesita 
d::_l l>~~t::~. ~==~ k~;t;~ przeaewszystkiem w ten sposób„. Po- wszyscy czterej s.apią ~iężko. Zielonka- znowu Weronika, oświedczaja,c: 
wywiadowcy, 1>0rYWaią Sten. nieważ pokój .Lewańskiego jest fronto- we światło latami oświetla poszczegól- - Niema nigdzie, proszę pani... Po-

Jednooześnle. ktoś dzwom do Hl, aby wy więc prz~dewszystkiem zechce pa- ne twarze. . . dobno już w nocy go nie bvło ... Uciekł 
pr.zyb.yła do k!tnlkl chlrurifozne! przy rogu nł go namówić na wyposażenie okna w ~ Giń, łobuzie„. - pada cichy o- jeszcze wczoraj wieczorem · 
:1i:le '~!· ~!x J~~let :: :1:, :: pomalowaną na kolor zielony skrzynkę krzyk. . Rega huknęła pięścią w ~tót 
ks6wlka. do kwiatów„. W ten sposób, stojąc na I ostrze stan wślizguje się pod _ To trzeba mnie było wc~eśniej 0 

Rex zostllłe praierz; bam.dylów mmordo- ulłcy, nie będę miał fadnych wątplł- żebra aż po rękojeść„. Rozdzierający tern zawiadomić' _ ł · 
w.ny, ~ee.z El1.a i Stęg.a ~Ją WIOJioiojć, waści co do okna pani pokoju„ Na jesień jęk p k 'ó k .„. wrz~sn~ a. 
N111Stępine~o dma odbywa się posiedzenie '"° żadnych kwiatów pani nie zasadzi.„ W .N„ apastnicy . . bk o o O! w a wy!11knęła się cichaczem. 
c1iu kiciinkurooweeo. • • • zrywaJą się szy o. - .l,ega me mogla się uspokoić 

Ela uzysrlrule pierwsz.l\ narrode pod wa- razie grozą~ego pani mebezpleczeństwa Chwila ' ~astanowienia i rozbiegają się - Co teraz będzie? .„ _:_ zapytała 
l'Ulllk.fem. te oczyści sle z ziamitu zamordo- zechce pam po~ostawić coć w skrzyn- w przec1wn~ strony. N~ chodniku leżą po wyjściu pokofówki. 
wania Stanleok!ego. ce„. Wszystko Jedno co„. Byleby tylko dwie postacie. Obok świder łom i wy- _ Zaraz M · · · . 

Następnego dnia Eła S!P'Otl'ka sio ze wystawało ze skrzynki i było widocz- jęta szyba wystawowa Je'den z nich Dokąd mógł „P. ójś~~Imbkię zast!lnowd 1~.„. 
spr.zymierzeńceim Regi. Lewańskłm, w gaibl- ne na ulicy Nie będzie to chyba zbyt d · · · · 1 · „. rywa się ~ zieś 
necie restauraoeli „T:oc2:d~o·•. Lewańs~i trudne do .;)rkonania? po nos

1
1 siękocięza ~·k pewnie w jakiejś spelunce„. Trzeba gó 

rrzyrze~a. że . . w~ze 1e1 w uzys.kamu . . · .„ . . - ane :" no, Ja tam?„.. odnalezć„. Już ja go znajdę„. Może pani 
szybk1e1 rehabilttacn. - Mam wrazeme, że me.„ A„. czy.„ Tamten Jęczy. Krew płyme mu obfi- być spokojna 

Lewa~ski .stawia . wa·run~k . aby Bla wy~ my się„. nie zobaczymy? cie z brzucha. Rega usp~koiła się ni'ec 
prowadz iła Się z mieszkania malarza, gdyz z t b d . t d . . c· h l' . f . . ? o. 
ty>lko wtedy będzie mógł iei pomóc. - . em ę zie ru m:Jsza spr.a wa„. - iac nę t cię . aJme „. - A .co z tamtą słychać ?„. - zapy~ 

Po tei rozmowie Bł w.rócila taksówką do Ale 1 na to postara~y się .znal ez~ ra- -; Cholera.„ Ja, im„. . tata, . maJąc na myśli :Elę. 
domu. dę„. I;'rzypus,zczam, ze w ciągu pierw- Nie może dokonczyć. Zęby zaciska • 

szych kilku dni zorjentuje • puł '!fi. z bólu. Kamrat bierze go ostrożnie pod (Dalszy ciąg Jutro). 
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KapUan „Jego ·cesarskiej Plości"... Nord pod . Hielc:o1n1 
Wyrafinowany oszust matrymonJalny·powędrował do więzienia Sprawca sam oddał się· W ręce władz 

Cbo!ni.:~. 29 m.1~ i. - ko rotmistrz względnie kapitan „Jego J J(l0:1:e, 29 maja. W pewnej chwili Bednarczyk za.dał 
Swego czasu donosiliśmy 0 ujęciu w Cesarskiej MoŚci". W rzeczywistości, Pomiędzy Romanem Bednatczy}\iem Kabzie kilka ciosów noż.em w brzuch, 

Cho.jnicach 37-letniego Włodzimierza był on zwykłym marynarzem. Onegdaj a umysłowo chorym Stanisławem Kab- kładą~ go trup~Iłl na młe1scu. 
Chmielewskie.go pod zarzutem oszustwa Chmielewski stanął przed Sądem Okrę- zą, współwłaścicielem kamieniołomów Po dokonanm tego okropnego czy.n~ 
matrymonialnego. gowym w Chojni~ac.h, który skazał go w ewsi Trzciniec, pow. jędrzejowskie.: ~orderca sam się odd~t '?' ~ęce pohCJJ 

Przeprowadzone dochodzenia ustaliły na dwa .lata więz1ema i utratę praw oby go, doszło na tle wspólnej eksploatacJ1J 1 osadzony został w w1ęz1emu. 
że Chmielewski, przyjechawszy do Choj watelskich na 5 lat. tych kamieniołomów, do zatargu. 
nic, zawarł znajomość z pewną tt1.łodą 
ni,ewJ,astą i po kilku dniach, oświadczył 

sięKiłk~ rę~~odni zaledwie stairczyłó Usiłował zam·ordować b. narzeczon:._ 
Chmielew:skiemu do wyłudzenia od na- '1 
~!:z~ó.;~~~u!ł.rji wartości 1

·
100 zł., Uzbrojony w r1uvolwer wtargnął przez okno do iBI mieszkania 

lom~~!1d~i~ęsk~fil:;J:~;~ jąz:~;~ n':I i do pogrążonej WB inie strzelił dwukrotnie 
rzec.ron~. Da~z~ dochodz~ni~ ustaliły, Wiino, 2'} maja. rewolwer Jej byly narzeczony, Cezary J się o zamachu na żyde Borowskiej, wy-
że Chtruelewski .1est .c.zfow1ekiem ż~na- 6 komisarjat policji zaalarmowany Aramowicz, zamieszkal.v prz.v ulicy Wi- biegli na uliicę celem zaalairmowania po~ 
,~' p~czem z.ona Jego wraz z dziec- został wiadomością o nieudanym zama- toldowe; 53. l Ucji. 
kiem mieszka stale ':' B-y;dgoszczy.. . chiu, dokonainym na życie poony Barba- Nim obudzona brzękiem rozbłtego W tej chwili nadbiegł również za-

Osz1.1.St przedstaw1ał s1ę wszędzie Ja· ry Borowskiej, zamieszkałej przy u1licy szkła Borowska uprzytomniła sobie ca- alarmowany strzałami policjant, który 
Starej 16.' , łą g1rozę sytuacji, dwukrotnie strzelił w wszczaJ i>osrnkiwanda w ogrodzie za nie 

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllHUllllllllllllllllllll Przebieg tego wypad~u. jak usta!Uo Jej kierunku. doszłym zabój.cą. 
• „ • . awlsze, clochodizende, był · następujący: Na szczęście, oba strzały chybiły. W wyin1.ku ych poszukiwań Aram o- · N1esc1e pomoc ' Około godziny 12, kiedy v:spomnia- Napasmrk tLsilowal wówczas strzelić po wicza aresztowano i odstawiono do are-

na , Barbara Borowska wgra.zona była raz trzeci, lecz tym raiem, irewolwer za- sztu cen1ra:lrtego do dyspozycji władz na1·biedn·1e1·szym w głębokim śnlle, do pokoJu prz.y porno- ciął się. prokuratorskkh. 
cy WYlbFcia szyby wtargna.ł uzbrojony w SyWację tę wyUrnrzY!S'tała Borowska, Jak wyni'ka z pierwiastkowego diodo 

••••••••••••••••••••••-~~~--~- ~óra ~s~~y~zM~ai~d~~dzenda,z~~h~fyc~&~sk~d~ 
alarm. konany został na tle romantycznem, 

Usiłował zniewolić, nauczycielkę ·widząc, że sytuacja przyjmuje cliła gdyż Borowska miała rzekomo odtrącić 
niego nieprzyich}'(lny obrót, Arramowlcz zakochanego w niej Aramowtcza, który 
zamiechal da'1s:zego strzelantfa i wysko- uwafał siebie za jej narzeczonego. 
CiZYWSZY zpowrotem przez okno do ogro Jak się w ostatniej chwilli okazało, 
du, okalającego dom, ukryl ste w krza- A1ra.rrnowicz zamierzał po zamordowaniu 
kach, gdyż zaalarmowani sbrzałami prze narzeczonej popełnić samobójstwo, lecz 
chodnie zgr-01111adz.t1i sd.ę W!Pobliźu dl()mu' zam~airu swego nie mógt, ja:k zeznał, z 
i odcięli mu drogę do uciczkL _ powodów od niego niezależny<:h wyko­

Stryi, 29 -maja„ .

1 
poooęła wzywać pomocy i tern udarem-

Na W1racającą onegicfił:f wieczorem ze n~ła zbrodnf.cze zamiary zboczeńca, któ­
Stryja ~o ZotaltnlJk 28..J.etl1!ią nauczyciel- ry -z obawy przed pościgiem, zabrawszy 
kę fadwJ1g-ę Godtównę, napad1 J:ak!Lś <>Sob- napaool;ętej złoty zega.rek ręczny war-
oilk, !który siła zaciagnal ia do lasu t tam, tości 250 złotych, zlbiegł. ' 
powaliwszy na ziemie, ustlowal dokon~ Pal!icja wszczęła energ:iczne pos-zulld- W mliędzyczas!e krzyiki r>rzestraszo- nać. 

nej dziewczyniy zwabiły domown.lików Aramowtcz pracuje w lednem z więk-na nie i gwaltu. .wantia za zbrodn:iarzemc 
Napadnięta, broniąc się razpa~. oraz sąsiadów, któnz.y, dowiedziawszy szy'Ch przedsiębimstw miejscowych. 

Dziś 11oraz oslalnl! 

„ 

ul. Slenkle•lcza •o 
Tel. 141·22. 

Rol~ tyt. odtwarza m~t~ ®~ra.kteryz.a.cii . gen.ja.lny . R ~ff. . - _·...,. 
Partnerka. Jego ptęknośc węgierska ZITA JOHANN 

Jedyne letnie kino w ogrodzie Uwaga: Luksusowy budynek teatralny tabezpieczony w razie niepogody i chłodu 

ó 

Nasz przeb.o· 
' jowy świątecz­

ny program! 

. ., ;w.'!lll»S~.JD••·---

BABY (Dll!Wlląlkb) AnnYV roi:ilfldra 
numor! Wem-wał Smiet:łlł 

Ułani, Ulani.„ chłopcy malowani f~ti~
1

~ -

Dziś P emiera 1 W roli gł. Pogor2elska, Dymsza, Krukowski. Walter. ~ Ceny miejsc na pierwsze seanse 45 i 54 gr. na nast. 
54, s5 i 109. - Pocz. o godz. 3 po poł. w sob„ nledz, i świE2ta o 12. 

DR. MBD. s. neumark 
choroby skórne i weneryczne 

powrócił 

Moniuszki 5, tel. 170-50. 
Przyjmuje od lZ - 2-el ! oo: 6 - 8 

wiecz. 30-2 
Dr. MED. 

lfl. Dlazer 

w. eAi.1cKA~r. li. RUlfWtKIH. wiiikó\uyski KAPuum DAM~Klf 
I P.• t k k 200 choroby sk6rne, weneryczne i moczo- C • 

1
. i H 

4 
na eezon letni 

u „ IO r ows a " płciowe. . - . eg1e n ana I poleca 
- Nr~6fet~~~8!oa. ZĄME"HOFA Ne 6 tełelon 216.go. ,,llEl.ENA„ 

CboroJ.>y skórne I weneryczne przyjtnuie od godziilly 6-8 wieczór, S1>ecJall1ta chorób weneryCEdyeh 9 z d k 9 przyimuie wyłącznie kobiety I dziecl w niedziele ! święta o<l godz. 10.-12, moc:tOplclo'!"stth I fik6rnych Wei~':!~ ~r~ę 
i;>ct t do a 1 od 7 det s-el Panie od 9-10 rano. PJ{i\'.JMlJ.fB OD QODZ. 8-2, 5--11 -t • ' 

Drj med. 2-30 
3
0·S W NIEDZIHL~~\'ś~~A OD OO. OROBNB osr!oszenla w „Reoub!ice" 

H LU b I• - - · · _...__,,..._ ~I\ naJlepszyrtl I rtalteóstvtn śtódkiem Cz 1 Doktór PORADNIA zetknleOla z11!11teresowanyoh . stron. 
il l H SZUMACHER Kto c:h~ti: n ttlaleio lokatora lub sub 

Spec. chot6b skórnych, wene• - . w· f H I ft ~ ~ ~ I [ l lokatora. 2) znaleźć rttleszkafilli lub 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNI! rycznych I moczopłciowych 1 l n ~ ?OJIX!yflczy POkól. 8) sunedaó nieru· 

przeprowadził się na ul. „ gl I i ar.. 7 Ch b kó chomość lub i'Zecz, 4) kut>ić OOśkol-

z h d i ~e e n ana ••=: . oro Y 8 rne wiek okazY!file, 5) do&ta~ posadę, 6) ac 0 n a 64, tel. 185~49 telefon 141-32 I wen.eryczne l..ECZENU! CHORÓłl Wyszukać ora(,Jownika - niechai po· 
!'rzyftnu.fe ~d g s-10 12-2, 5-8 w PIOTRKOWSKI\ 56 WENEiUCZNYCH I SJ<(>RNYClł da drnhne ()1!/IJs?..enla UO _Reoublikl'' 

przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 \1/lecz. oiedz1ele i iwięta od 9--11 ZAWADZKA 1. · I 
w niedziele i święta o<l 10-12 W!p()r ~r. Dorota bBlVY tel. 148·82 Czynna od 8-ej rano do 9·el Wlecżór. Złoto BIŻlJTER.Jł!. SR~BRO 

Doktór od 1- 1 pół - 4, 6-g wieez, W nie- W ntedz!ele i ~wieta od ll•ei do 2-ei. kwity lombardowe ku-

soło\Vł• ei•czy k d~iele I święta od 10-1 Porada ... zł. pule i płaci najwyzsze ceny Za-1 
CHOROBY PŁUC Cenu lecznlcowe. ...., kład Jubilerski I. Pl.TALKO, 

~ PIOTRKOWSKA 7. 
(Roentgen) •------------•Od 11-3 l od 2-3 tirzyimuje kobietaliil••••••••••• 

Specjalista chorób skórnych P1•otrkowska 124 . „ lekarz. - ·------~-----
i wenerycznych Dr. med. c t , :-;;- 3YPIAtNIA z dtzewa jaworowego, O· 

Piotrkowska 99, tel. 144-92. przy.fmu,je od 5-7. H KlaczkO\ViJ '' zys os c tomana i inne r~e~zy z go.spoda~twa · domoweg.o o.ka.ty1me do sptzedanria,-
Przvi mvie od 4-{) I od 8-9 wieczór. •---LE-K_A_R_Z_· _D_E_N_T_YS_T_A ___ , • Piotrkowska 4.ł. telefon 167„48 <1dańska 43. m. 10. 

LŁKARZ • DEN1YSTA p Kopc1·owski1' poł-0żnjctwo i choroby kobiece przyjmuje. cvkltn<iwarue. drutowant&; DŁUGOLETNI fachowiec i monter po-

i "I ~ ~ ~ l ~ llłt ~w I k 99 froterowanae ornz s1>rzata11le biur. I)(). szukuie pracy jako maister przy ma-'1 m1 • Piotr owska • koi. Czvszczehle szyb. szynach kotnnowych. Oferty sub „K" 

• I· U orzvimuje codz:nnie od 9 do 3 m. 30 tel. 213-66 ZAOINIONf kwity lombardowe za nr. POSZl!KUJĘ 2 po~oi z kuchni~ i WY.: 

przyjmuje od 3-7 po por. Gdanska 37 przyjmuje codziennie od 10--12 102.4~2 1 ą3.837 zo~taly sądownie unie ~gd~R~D~~~~„~ornornego, Sub. „Wu 
llfiłl~ d IJ.!11' la s· j 5-8 wiecz ważmone I wsze}k1e prawne zastrzeże--..-'"';,;.;;,:;;'""""'..-...-'---------
p;"łjo1di'ftOWSna I · ' tet. 232-55 • . nia uc.ZYnlo110. Uczciwy z11a1Jazca ze,ch- ZAKŁAD ś!uskarski z powodu WYiaz-

telef. 121•23 o~ 4·ef do 7-ei w lec'.7n1.:11. Piorrirnw 1 CENY LECZNICO·Wt ce . za wynagrodzeniem zwrócić do du do sprzedania lub wydzierżawienia. 
ska 294. tel. 122 ~'i l ---------~--.-- ---- -··-. :\d111inistracii niniejszego pisma. 21 Wiadomość: Wólczafisika 131, m. 10 • 

...,.. 



lf!lł----. ... -------------------ml--------lm----!!!11'111--llll'!l:Dll„ll!lllHD!:!:Cil:Si •:... ~·~ ... m-...:..-.::...z.::t" 

Sensacje na boiskach ligowych Mi~dzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne w Warszawie 

W ciągu soboty i niedzieli odbyły 
sie w Warszawie międzynarodowe mi­
strzostwa. 

Warta pokonana w Krakowie.-ŁKS. zwycięża Legję 
laKS.-Lagia 3:0, (Z:O) 

Wczorajsze spotkanie ligowe ŁKS­
Legja rozegrane w Warszawie zakoń­
czyło się zwycięstwem ŁKS-u w sto­
sunku 3:0 (2:0). 

Bezpośrednio niemal przed za wo­
dami zespól ligowy Legji zwrócił się 
do Zari;ądu z żądaniem cofnięcia kary 
nałożonej na zawodników Nawrota, 
Cebulaka i Szallera a gdy to nie po­
skutkowało drużyna odmówiła wystą­
pienia. 

Wobec tego Legja zdecydow.ała się 
na wystawienie do gry drużyny 1-b, 
która nie była groźnym przeciwnikiem 
dla ŁKS-u. 

Bram'ki dla łodzian zdobyli: Herb­
streicli. Miller i Król. 

$ diJował rotm. Jarosz. 

drugiej połowie przewaga zmienna -
wynik jednak pozostaje bez zmiany. 

Grupa wschodnia: W sobotę ważniejsze wyniki były 
Klub Gier Pkt. Br. następujące: bieg 100 m - Troiwow-

1) t. K· S. 4 7 9:0 ski - II, 11 sek. przed T wa rdowskim · 
2) P ogm\ 5 7 10:9 (AZS). Bieg 400 mtr. - Lindner (AZS) 

Spot,,an1·e Ruch - Cra''C'''1·a za:O:-on· - 3) Legja 4 5 6:6 - 53,6 sek· 1500 m. Kuźmicki (Pol.) -
r "' - " 4) Czarni 5 5 5:5 4 min. 9 sek. przed znanym czechem 

Ruch··Cracovia 4:1 (Z:l) 
czylo stę zdecydowanen1 zwy~i~stwe:n 5) 22 P· p. 5 z 8:14 dr. Drozdą. w skoku wtwvż zwycię-
śla.zaków w stosunku 4:1 (2:1). Ruch 6) Warszawianka 5 2 1:5 żył wę(Yi·er Bodossv u ro m. przed 
szclególnie po pauzie R"ral dosk-0nale i ,.., 
znacznie przewyższa[ CraccYi~. Grupa zachOdnia." Plawczyklem. zaś w rzucie młotem 

Bramki dla zwycit.:z~ów zdobyli: 1) Ruch 6 10 17:5 Kartasiński (PVS) - 32·82 m~r. 
Gwóźdź (2), Gemza i Urban. 2) Cracovia 5 6 10:7 W dniu wczo rajszym w b1ei;u na 10 

Dla Cracovii honorowy punkt uzy- 3) Garbarnia 5 5 6:8 klm. zwycię ż v t Duplicki (AZS) 34 min. 
skał Zsiszka. 4) Wisła 5 4 5:5 17 sek. w sztafecie 4x100 m. zwycię-

Widzów około 5 tysięcy. 5) Warta 6 4 8:10 żyła Poloni;:i : 4fi ·2 sek-
Sedziował P· Rosenfeld 'l Bielska. 6) Podgórze 5 2 3:14 1 W biegu 110 m. plotki -zwYciężył 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~'Twardowski w czasie 16A sek. 
W biegu 800 m. plotki - Drozd~ ~ 

doskonałym ct asie 1.54.7 przed Kuzm1-IYli trzostwa lakkoatl tyczne flodzi ~kim, , I 
W biegu na 5 kim· z fat\ 1ośc1a zwy-

j')gjo ilośt stortujq,;g,;li zoo>odniftóll' ciężył Kii~Qelń~~i ~ 1 ~ ł! in, 17. sek., 
Podgórz1-Ular111 Z:O (1:0) (C-S) w d:riiu onegdaijszym i wczoraj- Kula Lindner 11.17 m. Osz·czep Go~d~k w biegu 200 m. LechnPr (Austna) -

Warta, nie mająca w. tym roku szym odbyły się na stadijonie ŁKS. zawo (Tomaszów) 45.77 m.. Młot.: Goździk 23.1 sek· 

szczęścia do . drużyn krakowskich. za- dy o miistrziostwo klasy A i B w konku- 23.73. Skok wzwyż: Piei;hocki (KE) 1.59 Ten·1s·1s·c1· polscy w Rydze 
prezentowała się li tym ra'zem b. słabo, renicjach an~s.l.cich i żaóskich. m. Skok wdal Kucharski Il (IKP) 5.94. 
PrzegrywaJ'"·C zasłużenie do beni·amin- Tytuły mistrzów z.cfoibyli: męż·czyźni Tyczka: Wistehube (UT) 3.10 m. 1Y/ kla- t 

"' ib K h k' (IKP) · · „ ·1· · W 'bl k J ń W niedzielnym finale n !ll i'itrzos wo ka ligi Podgórze, który ku uciesze klrusa A: 1 ieg 100 m. uc ars i s1e te·J wyrozm 1 się: . ro ews t, a • 1 t..: Ł d (IKP) 27 9 b' k · p l k Łotwy Dubieńska pr7 C"'i" i.1 z niem G\ swoich zwolenników zdobył wreszcie 11.6, u.ieg 200 m. a a . , ieg czy i o a . . ,... ~ 
4 6 pierwsze punkty. 800 m. Starrosta (Zj.) 2.11,6, bieg 1500 m. W konkurencjach żeńskich wyniki Carnatt, w finale pań . · :u. 7:;:,, : · 

Podgórze grało tym razem ·dosko- Starosta (Zj) 4.28,6, bieg 5 klm. Kurpe- były następujące: klasa A: bieg 60 m. W finale panów Jerzv Slola row wy­
nale i na zwycięstwo w 'lupełności za- sa (Strzelec, Zgierz) 16.02,5, bieg 110 m: Janowska (KE) 8,5 s_ek., bieg 100 m .. Ja· g:ał . z m6i~trzem Eston ii· Lasnem. 6:1, 
służyło. płotki Ośmielak 20 sek., 400 m. płotki nowska 14,2 sek., bieg 200 m. Głazew· 6.4. 8.10. .4.. . .., . 

1 
row 

Obie bramki dla zwycięzc"ów zdo- .Starosta 65.7. - R1zut dyskiem: Imielak ska 32 sek., bieg 800 m. Głażewska (LKS W b~r~ekm1eszancJ 
1
-'- fl,,l a ?~a~natt 

był Sciborowskl. (Ostrowiec) 37.07, kula: Imielak (Ostr.) 2.43,6, bieg 80 m. płotki Plucińsk~ (KE) . - Du iens a n.r;eg'.a. ~.} ra rą 
W Podgórzu na wyr6żnienie zasłu- 12.87, oszczep: Leśkiewicz (Ostr.} 54 m. 13.8 sek. Rzut dyskiem: Wa1s6wna ' Gotschewskv ~·-· 6.8.5; 1 • • sic; 

gu.Je przedewszystkiem Kasina, Krep i Młot: Sumiński (KE) 33.76 m. Skok (Sok. Pabianice) 40.59 m. R:zut kulą: Or~ o~dwoina panow odbcdzie 
Sciborowski, zdobywca obu bramek wzwyż: Kujawski (Zj.) 1.59 m. Skok wdal Waisówna 10.48 m. Rzut oszczepem: w poniedziałek. 
oraz nowicjusz Kowalewski. W Warcie Kucha'l"ski (IKP) 6.76 m. Tyo.zka: Kuchar Smętkówna (ŁKS) 35.75 m. „ • 
zadowolili jedynie S.ierfkie i Knioła. .ski (IKP) 3.20 m. Skok wzwyż: Janowska (KE) 1.45 m. Sł:t , k Z lll~l='. ~'li 

Sędziował por· Szyba. W klasie tej padły trzy nowe rekor- skok wdal z miejsca: Wajsówna 2.27 m. " 
dy ~owe, mia.n.owicie w biegu na 5 wdał z rozbiegu: Janowska 4.92 m. - Lwów W .: ~ ---- :~:6. 

li 
kim, ,. Irurpe~a poprawił rekord o 24.7 Sztafeta 4x100 m. ŁKS 62 s~k. Wyr6i- I W meczu hn'.• · ,;,.,, - ·· · ·~· Y odbył 

arbarnia·\Visła z-:'O 'Z:O) sęk, uzysku1~c b. dobry czas 16.?2,5, do niły się: Wajsówna, Janowska, Smęt· 1 sic w dniu \\"L' :•r „' -.r'' ' .. ·:v Sl ą­
{ skonały wynik utyskał Kuc:hars·ki w sko kówna 0 Głażewska. . ~k : cm a L w1rn c111 L • • - •. „. ~l4sk w 

Wisła w spotkaniu z Garbarnią za­
prezentowała się bardzo słabo i odnio­
sła zasłużona. porażkę. 

Cala drużyna wydawala się być 
przemęczoną ostatniemi spotkaniami w 
Belgji i Praincji, to też Garbarnia gó­
rowala nad nią nieznac·.wie. 

Bramki dla Garbarni zdobyli: Ro­
gowski i jedna samobójcza. 

Sedziował dr. Lustgarten. 
Publiczności 2 tysiące. 

Czarni-W8rszawianka 
1:0 (1:0). 

Warszawianka wYStąpiła z trzema 
rezerwowymi, co się uwidoczniło na 
grze całego zespołu. · · 

Na1ogól zwycięstwo Czarnych było 
zasłużone. 

W pierwszej połowie miejscowi gra­
ją z wiatrem i często goszczą pod bram 
ka. Warsz a wianki. 

Jedyna, bramkę zdobył w tej części 
meczu dla Czarnych - Drzvmala· W 

ku wdal 6.76, co jest równie~ nowym ~e Klasa B: bieg 60 i 100 m. Jaworska' stpc; 11n ku l fl:(j . 
kordem okręgowym, wresz,ci~ w rzuc1e (ŁKS) 8,5 sek. i 13,8 sek., bieg 200 m. i z w;1 :·n idsz vd1 '' :11' · '· · ·1 wvmle-
kulą nowy_Teko.rd uzyskał Im1~lak (Osfr. Słomczewska (Wima) 29.8 sek., bieg 800 ' nić 7.W\'C l ":!wo ,, ,.,„,' ' . przez 
12.8_7. - .Klasa B mężc~m: ba.eg 100 :U· m. Guzińska (KE) 2.48,5, bie~ 80 m. płot k. o. Wock i ~ l il d l':n.;' · . zwycię-
Bra1er (ZJ.) 11.6 sek., bieg 200 m. Bra1er ki: Guzińska 16 sek. Dysk: Kwiecińska siwo Oburs!:"'"1> \\. \ '.:t 1 " / ~ w..:zmar-
25,6, 400 m. ~ajdel ll;JT) 55,8 sek., bieg (IKP) 27.09 m. Kula: Janowska II (So- kiem i remis N<rn y z '.:'ł:i, ,•\"qn. 

nowe władze 
8~ metr. Wroble~s~1. I (LKS) 2.0~,6, kół) 8.60 m. Oszczep: Janowska II 2.5.05 
bieg 1500. m. Trz~ińsk1 (G) ~.30,4, bieg m. Skok wzwyż: Jan.ow.s.ka II 1.35 m., 
5 klm. Janczyk (ZJ) 16 .. 35,5, bieg 10 kl~. skok wdał: Słomczewska (Wima) 2.12 m 
P?!a~ (ŁKS) 35.37,5, ~1ea 110 m. płotki; wdal z rozbiegu: Słomczewska 4.43 m. Warszawskiego zw. bokserskiego, 
Jozwik (WKS) 19.2, bieg 400 mtr. płotki Sztafeta 4x100 m. ŁKS. 61.5 i sztafeta W niedzielę odbyło się w Warsza-
Wróblewski (ŁKS) 65.5. Sztafeta 4x100 4x200 m. ŁKS 2.09. wie walne zebranie okręgowego związ-
(ŁKS 48.1 s. pr.zed WKS. Wyróżn:ły s~ę: ~anow~~a Il, Jawo~· ku bokserskie~O· W ybory nowych 

Sztafeta 4x40~ m. WKS. ~.55,6 przed ska: S?omczews.ca ~ Guzmska. Organ1· władz dały następujący rezultat : preze~ 
ŁKS. - Dysk Lindner (Sokoł) 33.28 m. zac1a aobra. . adw. Vogel, wkeprezesi: inż . Merlillsk1 

Stibbe pokonany przez Piłata. 
Warta SDJVC:it:rio :fftod~ "' stosunfiu fl:'I 

i Tomaszewski, sekretarz: Nieznaf1s.ki, 
skarbnik: Rosza. kapitan 'twiązkowy: 
Nałęcz, przewodni czący wyd z i ału spor 
towego: Szereszewski. spraw sędz1ow 
skich: Pasturczak. 

Na~z :warszawski korespondent te-1 W wadte półciężkiej Antczak zwy-
lefonu3e: . - cięża bez trudu Lessmana. Reprezentacja piłkarska 

W. niedziele odlby.ło sie. w sali Cyrku Sensację stanowi wynik spotkania 
spotkanie bokserskie miedzy . Wartą w wadze ciężkiej. Walka Piłata ze Stib- Polski bt:dzie dziś zestawiona. 
poznańska.. a Skodą. . . bem zakończyła się nieoczekiwanem W dniu wczorajszym miała być u­

Meci; me zdołał wywołać większego lecz zasłuż.anem zwycięstwem pozna· stalona reprezentacja piłkarska Polski 
zainteresowania i zgrornadzil zaledwie niaka. W drugiej rundzie Piłat był blis- na mecz ·z Belgią· 

Łodzianin mistrzem 1500 OSÓ~· ki 'LwYcięstwa przez k ·O. Jednakże wobec ostatnich WVPad-
Wa11kI stały ina niskim poziom.ie i Stibbe wYkazał słabą formę i był ków z drużyna pitkarska Legii kapitan 

POISki. wyikazaly . o~ólny spadek . formy u niedysponowany. zwia.zkowv p. Kałuża postanowił odro-
W •zawodach szermierczych' oan'6w wszys-tk~c~ nlemal zawodn~ków· . Ogólny wY1Ilik meczu 9:7 Clfa Warty. czyć zestawienie składu reprezentacy j 

0 mistrzostwo PolSki w klasie B. lo- co: Wyniki Przedstawiają sie nastepuJą-. Sędziował w ringu p. Marynowski. n ego na dzief1 dzisiejszy . 

dri~~u~m~ewicz~~)~~rl ~ w.a~ncla:~~wYgry~ m-------~~--~-~~~~~~~~~~~~~L=·ma~ 
walce na florety tytuł mistrza. J)unktv z Millerem. Hlo•o • .., łod'I-

• . k J Waga piórkowa: Cyran, mimo sła· _, .,.. ,,... & 
Biegi kolarskie w ra u. bej formy WYgrywa na punkty z Ja-

w dniu wczorajszym w biegu na reckim. _ . . „ . . 
100 klm. o mistrzostwo Warszawy 'LWY . Waga. lekka. StpL:ński zvrycl~!a Ma~ 
ciężył Kiełbasa w czasie 3 godz. 21 m .tus~ews~iegC?· W . tej s~~ej kat7gorJ1 
2 sek„ zaś w biegu o mistrzostwo Sla.- ~lctierzyh się Bąkowski f Wofnta~o~-
ska - Ligoń w czasie 3 g. 1 l m. 12 s. .·Mimo przewagi Bąl{owsikiego sęazio 

Pogon lwowska 
zwyclę!yła piłkarzy belgijskich 

w dniu wczorajszym bawiła we 
Lwowie drużyna piłka rzy belgijskich 
RSC. która została pokon~rna prLez li­
gowv zespól Pogoni w stosunku 3:0. 
Bramki dla Pogoni zdobyl Matias • 

. ~ 

wie ogłosi'li wynik remisowy. 
Waga 116łśrednia: Sewerynfal( lek­

ko ZwYcięża Porlanskieg-o II. 
Waga średnia: Majchrzvcki wygry­

wa niezasłużenie fz Pisarskim. Pisarski 
wykazał doskona " formc i bvł zupef­
nie równ orzedn vm orzeciwnikiem wi­
cemistrza Polski. którego obecna forma 
pozostawia wiele do życzenia. 

'Wiosenno runda •ostała uftoń,;zono 
Przebieg meczow o mistrzostwo kla­

sy A, 'które odbyły sie w niedziele, 
był następujący: 

Widzew ...... Wima 1:1 (l:t). 
Wima wYsta.pila w składzie mocno 

osłabianym, lecz pomimo to udało JeJ 
się uzyskać wYnilk remiso'WY. 

Pierwsza połowa mija pod znakiem 
przew agi Wimy, która mys1m)e w 32 
minucie bramkę ze strzału I..:ećmiers:kie­
go. W idzew wkrótce rewanżuje się 
wyrównując w 40-ej minucie przez 'Ja­
skMe. 

Po przerwie Widzew. mając za só-

.bą wiatr, calk·owide opanowuje boisko 
Wima broni się jednak dobrze, tak że 
wynlk remisowy pozostaje ni ezmienio­
ny. Sed:Liował P· Andrzejak. P rzedmecz 
rezerw 7:0 dla Widzewa. 

S. K· S. - Hakoah 1:1 (0:1). 
S. K. S. przeważał. mimo to dz 'C'!,1 

dobrej grze Rapoporta - Hakoah u;'.y­
skat zaszczytny wYUiik. 

W 12 min. Presser zdobył dla Ii::i­
koahu prowadzenie, zaś w 19 m PO 

przerwie wYrównanie Kudelski. Sędziri­
wał P. Rettig. Przedmecze 7:1 dla 
S· K. S.-u. -
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W Tokjo odbyła się wielka rewia wojskowa. Paradę odbierał osobiście cesarz 
Hirohito (na białym koniu). Żona prezydenta Roosevelta, która nosi tradycyjny tytuł „Pierwsze! Damy", 

zwiedziła obóz weteranów wielkiej wojny pod. Waszyngtonem, gdzie zost,ra 
entuzjastycznie powitana. W przcch"icri:;twie do Hoovera - Roosevelt zamie 

rza przyznać wete1anom premie. 

~a wtorkowem posiedzeniu konferencji 
rozbrojeniowej wygłosił wielkie prze­
mówienie francuski minister wojny -
Paul Boncour. Na zdjęciu widzimy g:o 

w chwili wygłaszania mowy. 

~ . ·~ ·'-'· 

W dniu 27 b, m. prezydent Stanó'w Zfei1~%~nyĆb 'Roosevelt dokonał otwar­
cia wszechświatowej wystawy w ChicafiJ!~'ł':' ·2:dJeciu' widzimy wjazd trium-

falny na wystawę, przystro]ony sztan<.l~afiłl •s.zystkich p~ństw świata. 

.I • I 

Codzienna nowelka „Expressu". zwyikłe stawał jej przed oczyma ml.ody 
wioch. · : 

Z h b I b Może ;doprawdy cierpł z jej powodu? 

O O li' ang __, 011' Pewnego dlnlia, gdy państwo La:briche 
.., '"' ..., sied:Zlieli przy obiedzie, pokojówka przy· 

Państwo Labdohe wymaczyU sobie Nie, tego nie uczyiIJJi. Michał był całe niosła kairtę wizytową: 
mały urlop małżeński. życie taki dobry i cz.uty. - Ten pan pragnie mówi'Ć z pani'ą· 

Pani Izaibelfa wdała się na Udo a pain Nazajutrz, gd'y A111toIJJio szczególrnie Na wiłzyitówce widiniał napis: 
Michał do ttiszparid1!. , gorąco wyznawał jej swą milość, powzię „Aillltoruio AngeMni". 

Mloda niewiasta zajechała do jed,ne- ła decyzję. Tego d1nia jeszcze spa:kowa- Izabelta ze wzruszenia lediwo nie zem 
go z znakomitych hoteH. Odly jak ZwY- ła kufry i pojechała do łiiszpa1nji do dlała. Ale Mi1chal szybko opan•owal sy-
kle eleganoka i efektowna zjawiła się męża. tuację. 
wieczorem w restall!racji, zwróciła rue- Zdumionemu Michałowi opow'iedziiała - Mit do swego pokoju - powie-
mail ogól.ną uwagę. wszystko. Nie mogla przecież odmó- dział - ja przyjmę tego pam.a. 

Zapraszano ją do każdego tańca, a wić sobie tej przyijemności zaznaczenia - Dobrze, Michale - odparła cicho 
mu, że była adorowana. Nie mogła też Izabella. - Ale błagam cię, tYl1ko spo-

następnego dnia spotkała się ze wszyst- nie pochwaHć s1ię, jaką byla żoną. lkojinie . . Nie chcę słyszeć o żadnych po-
k1mi nowymi znajomymi na plaży. Ado- k 
rowano ją zawzięcie, bawiono się razem - Obawiam się ty! o, że ten biedin~, jedyinkach. 
w wodzie, na miękkim plasku plaży. zakochany chłopiec niie 'P'Otra.fi usiedzdeć. ·· --~B~dt ' spok'ojna. 

w Lido i zjawi się pewnego dnia w Pa- Michał poszedł do salonu. 
Najgorętszym wielbicielem Izabel1H ryżiu. - ·Bairdzo przepras·zam pana - rzekł 

był mł·ody, przystojny wloch, SY/Il prze- Mijały mresiące ,lecz Anton1io się nile Antonfo, kłaniaj'c się grżecznie właśd ... 
mystowca. NazyWał się Antonlio Ange- zjawi.al. cielowi mieszikainda - chciałbym mówi!ć 
Hni. Przyznać trzeba, że Iza'bel1a była z paIJJią.: _, . . 

Izabella musiała przyizinać, że jest on bardlzo ro~czairowana. --.'. '.Nfoch; pan : siada, młody .człowJelru 
doprawdy czairujący. Jego zwierzeillia Kochał~ sweg~ mltża, . Pr.~~ęla zo- - odp;il'.' ~ic~aJ- ~P(?kojnie . . - Moi.a żo­
mitosne przyprawiały ją o zawrót gło- stać mu wierną, ale ostateczin!l.e Ja:ka ko- na oi>O'W:iada:ła mi wszystko i pam rozu­
wy. Poczęła się bać sama siebie· bieta irezy•gt1'11je z tej przyjemnej świa- mie, że musimy o · tern . w dwójkę pomó~ 

Czyżby miała się zakochać w tym domości, że jest adorowana; że ktoś się wił. :. · · · · „ · · • • • • •• 

młoid'Zieńcu? Czyżby miała zdradzić w niej bez.nrudziejnie kocha? . - 1 .A:lel o , co. chodzi? - zidlzdiWJl się 
Michała? Ody spędzała czas w samotmoścl, Anionip: ~ ·C6ż ·panu żona· p9wiedz.iała? 
-..:.:.:...:..;.;:.....~~~~~~~~~~~~~~~~ 

W armii angielskiej wielki nacisk kta· 
dzie się ;na wychowanie fizyczne. Na 
zdjęciu widzimy efektowne ćwlcze~le 

angielskich żołnierzy. j J 

' 
Przed dwoma: fuiesiąca'mi ożeniłem się, 
jestem sz.oz,ęśliwY. Ponrieważ poznałem 
pańską żonę, a obecnie iprzejeżdżarn 
przez Pairyż z moją małżonką, prai~ną­
łem złożyć moje usza-nowanie i ewentu­
aliniie zapozinać ją z moją żoną. 
. Oczy .AIIltonia spoglądały tak tllie­
w~ninie, że MQchał natychmiast wszystko 
zrorumiał. 

Przez chwLlę zastanawiał sl•ę, co ma 
czyinilć. Nie, nie mógł teg-o powiedzieć 
Iza:bell1. 

Znał dobrze swą żonę. Wdedzia1, · że 
duż.o myślała o Antoniu, że wważała swą 
wierność małżeńską za bohaterstwo.' . I 
po tern wszystikiem nie mógł jej powie­
dzieć, że Antonio tak zlekceważył ten 
fliirt, nde i;oZlllltniejąc czem op był . ąfa 
niiiej. . ' . . • . ' 

- Niestety, fony mojej niema w Pa­
ryŻ'U, ale oddam jej od ;pa-na ukłony. 

Ody Antonio wyszedł, Michał natych 
miast udał się do pokoju żony. 

- Wszystko jest w porządku - po­
wie~'Z!iał, . widząc jej przeraiony wzrok 
- opo~ied~iałęm m,u, że· mnie kochasz, 
wytłU1111acżyłem, ·ze jest jeszieze bardzo 
młody i że powinien zrezygno:wać- · · 

I zrezygnował.„ · 
Tlum, D . 
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